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Nayiasnieyszemu 

ALEXANDROWI 1. 

| Semiifuliünn 

Cesarzowi Wszech Rossyi 

Królowi Polskienu. 



z naywiększem uszanęwaniem i naygłębszę 

uniżonością poświęca 

A Wet oF, 



Naytaśnieyszy Panie! 

Rozważciąc powszechne świata dzieie prze- 

konatem się o tey prawdzie: że powszechna 

ludów szczęśliwość naybardziey zawisła od 

wzaiemney miłości między Monarcha- 

mit Narodami. Te świętą miłość umy- 

śliłem więc przedobrazić w formie trage- 

dyi, od wieków wspaniałym celom prze- 

znaczoney.. M całey historyi nowożytney 

nie mogłem znaleść stósownieyszey mate- 

ryt do mego zamiaru, iak wieczyste dzieła 

Piotra Wielkiego, nayświetnieyszego 

Pradziada Wasżey Cesarsko Króle- 

meaty Mości, którego sława, iak wszy- 

stkich Bohatyrów, do całego świata należy. 



Usiłowałem w tcy sztuce wystawić Plo- 

tra Wielkie go iak Kodrusa, a Syna 

Jego Alexeta iak Katona. 

Już w Lipcu 1814, wrucaigc z Paryża 

do Petersburga, raczyłeś Pasza Cesar- 

sko Królewska Mość w Watczu 

(Deutsch - Krone, gdzie peknienie osi za- 

trzymało Nayiaśnieyszego Pana przez 13 

godzin) przyiąć odemnie naytaskawiey pier- 

wsze zarysy ninieyszey tragedyi, Nadzwy- 

czayna Łaskawość Waszey Cesarsko 

Krélewskiey Mości, na ówczas 

mi okazana, włożyła na mnie tę powin- 

ność, że wydoskonaliwszy tę sztukę, wy-



stawiłem 14 wiaskym hkósziem w polskim 

iezyku ną Królewskim teatrze w Poznaniu 

20. Lutego 1816, abym się 0 iey działą- 

niu na widzów przekonał, 

Liczna i światła Publiczność przyięła 

wszystkie pięć Aktów. łaskawie i tym, spo- 

sobem oSmiclita, mię do eddania iey pod 

wyrok światą uczonego. Powtórnie więc 

wydoskonaliwszy tę tragedyą ile tylko mo» 

głem, poważam się dziś poświęcać ią Wa- 

szey Cesarsko Królewshiey Mości. 

Racz, Nayiaśnieyszy Panie! nayta- 

skawięy mi tę smiałość przebaczyć, Jeżeli 

obraz Piotra Wielkiego podoba się 



Waszey Cesarsko Krélewskicy Mo» 

ści, iako Błogosławnemu J Ego Pra- 

wńukowi: będę się miał za nayszczęśli- 

wszego z ludzi. 

4 

Waszey Cesarsko Królewskiey Mości 

z naywyższem uszanowaniem i naygłębszą 

„uniżonością ięstem 

* Poznań ż 
dnia 10, Czerwca 1819 + 

naypoddańszy 

Tomasz Szumski,



PRZEDMOWA. 
O swindorptens na początku poprzedzaiącey de- 

dykacyi i tu ieszcze raz oświadczam, ze pobudka 

do napisania tey sztuki było dla mnie nie co 

innego, iak tylko to przekonanie; iż powsze- 

chna ludów szczęśliwość naybardziey zawisłu od 

wzaiemney miłości między Monarchami i Na- 

rodami. Ta święta Miłość iest zgodną z duchem. 

chrześciaństwa, z duchem świętege przymierza, 

i z duchem Mężów oświeconych ,. szczerych Przy- 

jaciot tak Monarchów iak i Naradów: na tem 

tylko połączenin prawdziwe szczęście Europy 

i świata całego stale ugruntowanem bydź może. 

Do tak wspaniałego celu, miłość, ile mi wia- 

domo, w żadney tragedyi, nie była ieszcze użyta, 

Zamiaru tego, śmiem więc pochlebiać sobie; 

iż mi nikt na złe nie wyłoży, gdyż każdy ile i 
gdzie tylko może, do rozszerzenia szczęśliwości 

powszechney, przykładać się powinien. - 

Nie ma już dziś w Europie Despotów na tro- 

nach, lecz Monarchowie światli z miłością do 
ludów przemawiaią, Nie pałaią też dziś ludy 

nienawiścią: ku Monarchom, lecz wiedząc, że 

bez mądrych Rzadców szczęśliwie Żyć nie mo- 

ga, tem większą czuia ku Nim Miłość, im wię- 

kszą widzą sobie Sprawiedliwość oddawaną, Ale 

trzeba mieć o to staranie, aby ten święty ogién 

miłości nigdy nie wygasł , lecz coraz w większy 
płomień się zaymował, 

Sławny Eschenburg, w swey teoryi. AREA 

sztuk wymowy, radzi brać tylko taki przedmiot 

do tragedyi, który iest sam w sobie i wskutkach 

swoich waźny. — Jestże ważnieyszy nad ów pro- 

cefs, który Piotr Wielki synowi swemu Alexe- 

mu zrobił? — Jeden ltalianin i dwóch Germa- 
nów, Hermann i Bertuch, zrobiło iuż z niega 

tragedye; i iam się na to odważył, — Ktoznas 



nayszczęśliwiey wymyslił całą intrygę? to spra- 

wiedliwie rozsądzą uczeni i bezstronni Mężowie, 

Racine, wieczysty wzór dla naysławnieyszych 
Mragików, w przedmowie do swego Baiazeta, 

mie radzi czerpać materyi tragicznych z historyi 

nowey: bo w nich względy polityczne, familiy- 

me it. d. 52 na przeszkodzie do rozwinięcią 

planu ogólnego i charakterów szczęgólnych, Z 

takiemi to przeszkodami i ia tem bardziey wal. 
Szyc musiałem, że ieszcze i sto lat dziś nie u- 

płynęło, iak móy Bohatyr, Piotr Wielki, umarł. 

Swiatłych krytyków bardzo upraszam, aby sa- 
dząc o mey sztuce, raczyli mieć wzgląd na tas 

kowe przeszkody. One to były przyczyną, żę 
może nadto często musiałem udawać się do a» 

postrof, ustępów, alluzyów, it.d. one teżspra- 

wily 5. Ze musiałem wprowadzić do mey sztuki 

ową wspaniałą świetność, po pierwszy raz przez 

sławnego Szyllera w iego. powszechnie ulubio- 
ney Dziewicy Orleańskiey użytą. Takowa świe- 
śność. w Piotrze Wielkim może. bydź daleko 

jeszcze roamaitszą i wspanialsza, byleby kosztą 

na te odważyć. — Ale światły Dyrektor Teatru 
łatwo potrafi tę sztukę tak zmienić, ze ona hex 

orszaku i katafalu może bydź graną, i iednak 
jeszcze dość interessuiącą zostanie, by. tylko 

inne sceny należycie przedstawiono. 
Jednakze tak przez powinne uszanowanie dla 

Narodu Rossyiskiego, z, którego Dzieiów mate- 

rya wyczerpnatem, iako i przez nayszczerszą 
chęć dosięgnienia celu zamierzonego, oraz przez 
powinność dla własnego honoru, starałem się 

jle sił moich, sztukę tę przybliżyć ku dosko- 
małości tragiczney, Z tego powodu nadałem 

takowy charakter osobom tu wchodzącym. 
Piotr Wielki iest Bohatyrem. sztuki, On 

wszystkiem rządzi; wszystko. się koło niego o- 
braca: wszystko się podług iego niezgiętey wo» 



li dziać musi: w celu, aby naród był szczęśli: 
wym, Piotr Wielki iest iak słońce w systema- 

cie naszego świata, Ale ieśli słońce ma swe 

plamy i zaćmienia: nie można żądać od Piotra 

Wielkiego, aby był bez słabości: ile gdy sam 

wyznaie, że będąc Cesarzem nie przestał bydź 

człowiekiem. — Piotr Wielki jako Qyciec, ko- 

cha swego Syna; lecz jako Monarcha kócha bar» 
dziey ieszcze swóy naród, Żyie oni praenie tyl. 
ko dla szczęśliwości wszystkich stanów: a tę szczę - 

śliwość gruntuie na zaprowadzeniu nayświatley- 

szych ustaw rządowych, które naywięcey od ob- 

cych, ucywiHizowanych przyiąż Narodów. 

Aby przedobrazić Piotra Wielkiego iako Bo- 
hatyra, musiałem wystawić go na nichezpie- 
czeństwa naywiększe: musiałem wymyslić nay» 

zapalczywszych nieprzyiaciot iemu przeciwnych. 
Sam więc tylko Xiaze Romancow iest szczery, 

światły i niezmienny przyiaciel Piotra Wielkie» 

go; inne zaś wszystkie osoby, są mniey lub 

więcey planowi iegn przeciwne, podług właści- 

wego charakteru i interessu swego: łecz on ich 

wszystkich zwycięża, 
Główną i taiemną sprężyną wszelkich utra- 

' pien Piotra Wielkiego iest obrażona niewieścia 

pycha Eudoxiiimmęzka duma Fapuchina, którzy 

się pod nieszczęśliwie edukowanym Alexym u- 

hrywaia. 

"Alexy ma z natury naylepsze dary umysłowe 

a przymioty serca: ale-przy edukacyi wpoiono 

mu fałszywe wyobrażenia, które stanowią przy» 

czynę sporu między nim i Piotrem Wielkim, 

Wszelakoż wyobrażenia Alexego sa tego gatun- 
ku, że choć ene dziś od wielu są za fałszywe 
uznane; maią przecie swe powaby, maią swych 

obrońców i przylacioł, Wielu dziś myśli; ubi 

bene ibi patria; wielu też wolą służyć swey cy- 
rzyżuię choćby i o głodzie; — wolą xaczey oy- 



czystą siermięgę niż manszester angielski, — 
Alexy iako Syn kocha swego Qyca; lecz iako Na+ 
stępca iego tronu, kocha bardziey swą narodo- 

wość:— toiest, wszystko co iest oyczyste: — na 

utrzymaniu narodowości zakłada on szczęśliwość 
państwa i dla tego nowych ustaw Oyca, przyię- 
tych odobcych narodów podpisać i obowiązać się 
wzbrania, iz podług nich na przyszłość rządzić 
będzie. 5 . 

Obay więc, Wielki Cesarz i Następca iego, ko- 
chaia swóy narod i dla szczęśliwości iego wpółu; 
biegaią się życie swe poświęcić: ale każdywczem 
innem zakłada szczęśliwość narodu, i to stańowi 

śląchetny i bezprzykładny spór między Qycemi 
Synem. Pierwszy bardziey przekonywa rozumt 

drugi bardziey wzrusza serce: to oboiepowinnoby 
bydź w.każdey osobie połączone, i stanowić do- 

skonałość: ale gdzież doskonałość, gdzie harmo- 
nią rozumu z sercem znaleść w iednym, słabymi 
śmiertelnym człowieku? Każdy więc choć z oso- 

hna ma i mieć będzie zawsze swych wielbicielów 

3 obrońców: dla tego też więc Szanowna Puhli- 

czność, po skonczonem pierwszem wystawieniu 
tey sztuki w Poznaniu, obadwóch, Piotra W, i 

Alexeia, widzieć żądała, 
W tragedyi powinne bydź wszystkie charak 

tery ukończone, aby widzom nie zostało do 
powatpiwania: co ta lub ewa osoba ieszcze po 

skończoney sztuce zrobiła lub zrobić mogła al- 
bo powinna była zrobić, sądząc podług zasad 
psychologicznych. 

Dla tey to dokładności charakterów tragi- 
cznych musi u mnie wierny Peczarski sam się 

zabiiać; — dumny Łapuchin.porywać się na ży- 
cie swego Monarchy, ale i sam za to ginąć; — 

mściwa Eudoxia zamierzać puginał na Piotra 

Wielkiego ale i sobie życie wydzierać ; — nie- 
ustraszony Alexy musi umierać iak Kato, ale 

Or 



“or 

przy zgonie błagać Boga o litość i poiednać się 

z Oycem; — wielkoduszny Piotr Wielki must 

jako Monarcha potwierdzać wyrok wydziedzicze- 

nia i śmierci Alexego; ale wziuszony jako Oy- 

cieć, gotów mu wszystko przebaczyć: lecz gdy 

Alexy, bez iego wiedzy, sam sobie śmierć za. 

dał, musi Piotr Wielki w neysroższych pogrą- 

Żony bolach, wyprawić Alexemu pogrzeb wspa- 
niały, aby swą miłość oycowską ku niemu pu- 

blicznie udowodnił, — Inne osoby służą do gład- 

szego wycieniowaniacałego obrazu. Tak podług 

mego celu musiał bydź plan ułcżonym: lepiey 

zaś ia, ia wymyślić nie mogłem. — 

Trzymatem się w prawdzie Historyi Piotra Wiel- 

kiego przez Woltera napisaney; musiałem ie- 

dnak w niektórych puńktach od niey odstapić: 

musiałem w jednym 'uiać, w drugim dodać, abym 

celu moiego dosięgnał. — Gdzież iest tragedya 
2 Historya, osobliwie nową, zupełnie zgodna? — 

ibydź nie powinna, Bo Historya opowiada złe i 

dobre razem: tragedya zaś wystawia ludzi dosko= 
nalszych niż sg w naturze: wystawia Mężów na 
wzór dla współczesnych i potomnych. — 

"Powie ktoś może, iż mogłem niektóre sła- 

bości odiąć Piotrowi Wielkiemu: ale ia to'u. 

thyslnie. zostawiłem, aby okazać, że on pomie 

mo nich, iako człowiek, ia iednak ieszcze Cee 

sarzem Wielkim, 

© Jeśliby kto mi zarzucił, iż Alexy ma nie- 
które przesady i elbow tee mu; iZ gdy» 

by on był doskonały, iakażby była Przyczyną 

poru międży nim i'iego Oycem? 

Surowość Piotra Wielkiego względem Alexe- 
go przez to się naybardziey łagodzi, że on mu, 

w 5. Akcie, Sc. 6, wszystko gotów przebaczyć: 

Yecz Alexy w Sc. 7. z własney woli iak Kato u- 
mieraiąc z Oycem_ i wszystkiemi się iedna, cd 

des iego, Alextego, charakter uślachetnia, 



Szczególniey mi-wiele trudności robiło, nim 

tak moią sztukę ułożyłem; iż trzy iedności: 

czynu mieysca i czasu, przez Klassyków Fran- 

cnzkich dla tragedyi przepisane, zachowanemi 

zostały; — choć ich Autorowie Bryttów i Tenu- 

tonów prawie nigdy nie zachowuią. 

Nie iest moia sztuka wierszem; ale Othello, 

Lear it.d. choć prozą, byli iednak często przez 

Publiczność światłą i sprawiedliwą łaskawie 

przyięci.. Na Jey łaskawe pobłażenie ia tem 

więcey rachuię i nayuniżeniey o to proszę, 

gdyż sztuka niuieysza iest pierwszą probą mey 

pracy w zawodzie teatralnym, — Prócz tego, 

w tak świetney Epoee literatury Polskiey! 

gdzie dziś razem Zyie więcey sławnych i dosko- 

nałych Tragikéw niż ich było w całey przeszło - 
ści: — Szanowni Autorowie Polscy! Zygmunta 

Augusta! Władysława pod Warną! Atalii! Ho- 

racyuszów! Barbary! Cida! Glińskiego! Lud- 
gardy! Wandy! Pantei! Katona! Andromaki! Be- 
reniki! Katyliny! Alzyry! Sieroty Chinskiego! 
it, d. Ktoż się obok Was wierszem pisać o- 

śmieli? — tem mniey ia, który po ciężkiey 

pracy rudowania pedagogicznego w chwilach 

spoczynku Piotrem Wielkim żatrudniałem się, 

Szczęśliwym będę, ieśli on, choć prozą, świa- 

iłey Publiczności podoba sig, 

Lubo tak długo i obszernie zda mi się ze 
wszystkiego wytłumaczyłem w tey przedmowie : 
jednak z naywiększą trwoga Zegaam się 2 ntoią. 
kKilkoletnig praca! prosząc uniżenie światłych 
krytyków o łaskawe udzielenie mi franco swych 
uwag, mogących służyć do wydoskonalenia tey 
sztuki, 

Na koniec łączę tu nayczulsze podziekowa- 
mie Prześwietney Publiczności, która pierwfże 
wystawienie tey sztuki 20. Lutego 1816 tu w Po- 
znaniu swóią bytnością zaszczycić i łaskawie 
pizyiaé raczyła, 

(Poznań io, Czerwca 1819, 

"Autor.



O so b y. 

=e Wielki, samowładny. Cesarz Wszech 

Rossyi. 

Katarzyna, druga żona Piotra i Cesarzowa 

panniąca, 

Eudoxia, pierwsza żona Piotra, w klasztorze 

osadzona. 

Alexy, Wielki Xiaze, Następca tronu, sym 

Piotra i Eudoxii. : 

Alecewicz, Wielki Xiaze, ośmioletni synek 

Alexego i zmarłey iego żony 

Amalii. 

Łapuchin, Hrabia, brat Eudoxii, na wy- 

gnanie wskazany, 

Le Fort, Feldmarszałek, Minister potęgi las 

dowey, i poufały Piotra W. 

Romancow, Xiąże, Wielki Kancterz Państwa 
: i Prezes Senatu, 

Apraxim, Wielki Admirał Państwa i Mini- 
ster potęgi morskiey. 

Dołgoruki, Xiaże, Minister spraw wewne- 
trznych i oświecenia, 

Kutuzow , Xiaze, Minister sprawiedliwości. 

FPoroncow, Hrabia, Minister interessów za- 
granicznych. 

(ostatnie pieć osób sktudaig, Deputacya Senat 

vod naczelnictwem Xiazegia Romencowa,) 



Hetman Kozaków. 

Miminowna, Dama honorowa Katarzyny. 

Mezykow, Xiaże, Jenerał Adjutant Piotra W, 

Chrobry, Adjutant przy boku Piotra W. 

Peczarski, wierny sługa Alexego. 
Śendtorowie Rossyiscy, Posłowie cudzoziem- 

scy i Deputowani od wszystkich 

ludów Państwo Rossyiskie składa- 

iących. 

Gwardya, Tłum ludu. 

Wielki orszak świetny, maszeruiący w 

czwartym i piatym Akcie, złożony prócz 
powyższych osób, ieszcze z wielu innych, 

wysokich cywilnych i woyskowych Urze+ 

dnikéw Państwa i Dworu Piotra Wielkiego, 

Scena iest w Kremlu, w Moskwie, w mie- 

siącu Lutym R. 1718. Zaczyna się iednego 

wieczora a kończy się w drugiey nocy, 



Akt pierwszy. 

Scena pierwsza. 

(Teatr. przedstawia salę audyencyonalna; w głębi są 

drzwi główne; z lewey strony są drzwi do ga- 

binetu; po prawey widać okno na plac przed 
Kremlinem będący. Po obuch stronach sali, 
wikia; są stoliki kobiercami okryte; na nich 

stoią po dwa popiersia z białego gipsu lub mar- 
muru, wyobrażaiące sławnych Mężów w dzieiach 
starożytnych ; na ścianach sali wisi kilka takichZe 
portretów ; między popiersiami na każdym stoli- 
ku stoi kosztowny zegar; na iednym stoliku przed 

popiersiami stoi kilka oprawnych xiążek, przy 

nich leży wielki order ż brylantami a na drugim 

leżą materyały do pisania, i przy nim stoi krze= 

sło; na obuch stolikach pala się swiece w lichta= 
tzach srebrnych.) 

PIOTR. 

(Sam ieden, stoigc w środku teatru, mówi cały Mos 
nolog z wolną i z powagą.) 

| pia: dzień cały nad sczęściem mych 
ludów; skończyłem nayważnieyszy interes 
względem Alexego: użyię teraz sam odpo- 
czynku. — Ale gdzież go znaydę? nigdzie, 
nigdzie nie znam milszego, iak w rozważa 
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niu natury, poznawaniu powinności swoich 
i siebie samego. 

(idzie przed okno, otwiera ie, i zapatruiąc się na 
niebo, ) 

Co za wspaniały! cudów pełen widok fir. 
mamentu, naygodnieyszy przedmiot dla ro- 
zwagi rozumu ludźkiego. 

( wskażuiąc na zachód. ) ; 

Tam słońce i po zachodzie ozdabia niebo 
różowym blaskiem, iak ów geniusztwórczy, co 
Żywszy dla szczęścia ludźkości do niebieskich 
*wzleciał krain i nie zostawił inney pamiątki 
iak dobrodzieystwa. — (wskazuigc w inną stronę,) 

Tu srebrzysty Xiężyc szkodliwą  roz- 
prasza ciemnotę nocy, a Światłem swoim 
przewodniczy ziemianom do  ślachetnych 
kresów, niby wspaniałomyślny Xiąże na- 
rodu. (wskażuiąc naywyżey na niebo.) 

"Na niebios naywyższem sklepieniu widzę 
jak ów gwiazdzisty ocean płonieni się. — 
Któż ten wszechświat poznał, zrozumiał, 
zgłębił i na wieki wykreślił? — Ty to nie- 
śmiertelny Koperniku! naychlubnieys2y za- 
szczyt Sarmatów, . (wskazuiąc w inną stronę, ) 

Jakież tam gwiazdy iasnieią? — Ach! to 
tarcza Sobieskiego, co potężny Wiedeń od 

barbarzyńskich Turków wybawił — Nay- 
Żywszą czuię radość, widząc pomniki nauk 
i męztwa ślachetnych Polaków, narodu me- 
go nayświetleyszych pobratymców , aż na 
sklępieniu niekios wyryte. 

ZJ
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(stanawszy w środku teatru.) 

Wszystkie iednak te gwiazdy, te słońca 
i Xiężyce: cały ten świat ogromny ze wszyst- 
kiemi cudy! ledwo iest tylko cieniem tronu 
twoiego Wszechmocny Stwórco! — Oy- 
cze Natury! ty exystuiesz niezawodnie: — 
Któżby ten cały firmament stworzył? — ty 
wszechmocny Boże! w tobie pokładam całą 
mą ufność i wszelkie nadzieie; o tobie ro- 
zmyslać, ciebie poznawać i uwielbiać: nad 
tę ni umysł ani serce moie milszey rozkoszy 
mie znaią, (po krótkiem milczeniu.) 

Królu nad Królami! tyś potężny i odwie- 
czny! iam słaby i śmiertelny!.. czuię wsze- 
Jako, Ze mię ożywia twóy duch wszechmo- 
cny!.. serce i rozum przekonywaia mię © 
tem, Żeś ty móy oyciec dobrotliwy!.. po- 
winienem przeto i chcę nieodzownie wypeł- 
niać przykazy twoie: chcę myślić, czuć i 
działać tak, abym Sie godnym ciebie móy Oy. 
cze! godnym przeznaczenia moiego okazał, 

(po chwili, ) 
Jakież iest moie przeznaczenie? — nay- 

chlubnieysze! abym tysiąc berłu memu hoł- 
duiących ludów nayprędzey i na wiekż 
uszczęśliwił!,. (znowu zbliżywszy się do okna, ) 

Jak radośnie tam na placu lud móy się 
bawi!.. widzę, iak w okna Kremlu się zapa- 
truie: z tęsknotą na mnie wygląda: radby 
mnie uyrzec, aby radosnym okrzykiem swą 
miłość ku mnie okazał. — (w śrędku teatru, ) 

2% 
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Czemuż nie miałbym pracować nad szczę- 

ściem tego narodu, który mnie tak szczerze 
kocha i uwielbia? — dla narodu Zyie: — a 
‘gdyby kiedy sława i szczęście iego wymagały, 
'z radościąbym za narod iak Kodrus umierał, 

Scena druga. 

Piotr. Romancow. KATARZYNA. 

ProTr. 
( postrzegaiac Komancowa, ) 

W sam czas przychodzisz,moy zacny Kanc- 
lerzu! Szczęście iest milsze, nieszczęście 
iżeysze, gdy się przyiaciołom udziela. 

Romancow. 
Uczucia i myśli W. C. Mości są zawsze i 

moie. 
Prorr. 

(przybliżywszy się do okna.) 

Przybliż się tu do okna.. patrz!.. o! iak 
miłym iest ów widok, gdzie tysiące pioru- 
nem w sankach lataiąc radośnie się weselą!.. 
Patrz! iak tam oyciec lubego synka powozi, 
trzymaiąc go na łonie!.,.. 

ROMANCOW. - 

Widzę go Nayiaśnieyszy Panie! — pra- 
wdziwiwie !-.. miłość do potomstwa iest .ca- 

łey naturze wrodzona: — i Bóg, chcąc swoią 
moc oglądać, stworzył ten świat cudów pełen: 
— w nim Żyie, w nim swą potęgę i dobroć 
okazuie!... (Coba odeszli od okna, ) 

a KATARZYNA. 
* Cwszediszy przez drzwi główne stanęła i słucha. ) 

e
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PIOTR. (zasmucony.) 

Ach! gdzież iest móy pierworodny syn 
Alexy! czemuż ia go do serca mego przy- 
ciskać nie mogę? 

KATARZYNA. (na boku, ) 
Szczęśliwa! Że wiem przyczynę smutku Ce- 

sarza! zaraz go rozweselić muszę. ( odchodzi. ) 

ROMANGOW. 
Moie serce ieszcze. większy ne dre- 

czy! ia wcale nie mam potomstwa... 

Prorr. 
Ile gwiazd nad mem państwem świeci, tylu 

ślachetnych mężów tron móy wspiera: lecz 
świetne plemię Xiążąt Romancowów iest nay- 
droższą korony mey ozdobą. Aby więc twóy 
rod nie wygasł, czemuż dotąd nie obrałeś so- 
bie zacney małżonki? bez którey Życie ziem- 
skie iest tylko połową Życia: iest nudne, nie- 
zgodne z naturą i przeznaczeniem ludzi. 

; ROMANGOW. 
Raz tylko pała serce miłością prawdęiwą* :— 

łatwi iey słońcu blask swóy zmienić, niż sercu 
ogień pierwszey miłości przytłumić. 

RIDER. 
Czemuż się nie łączysz z tą co kochasź? 

ROMANGOW. 
Okrutny rywal mi ią porwał. 

Prorr. 
Kto? — powiedz mi!,. ukarzę go i oddane 

ci twą kochankę.., 



Romancéw. 
Ja kocham mego rywala bardziey niż ninie 

samego. 
PIOTR. 

Radbym go poznał, 
RoMANGOW. 

Zmasz go ikochasz Nayiasnieyszy Panie!. 
albo Eudoxia byłaby iedyną na obw saby 
milczeć potrafiła... 

Prorr. 
(zadziwił się, niby nie zrozumiał, i rozgniewany.) 

Ach! od Ewy aż do Eudoxii!.. nie wspo- 
minay mi o Żadney kobiecie !.. 

ROoMANGOW. (na boku.) 

Oprócz Katarzyny! 
ProTR. 

Cała treść naszey rozmowy bardziey mię 
zasmuca zamiast rozweselić. .. Zostaw więc 
mnie samego. 

ROMANCOW. 

jects Waszey Cesarskiey Mości. 
(odchodzi.) 

Scena trzecia. 
PIOTR (z uczuciem i powaga.) 

„Ani móy tron wspaniały ! ni wielowładne 
berło! ni cała potęga moia nie zagładziły we 
mnie tego przekonania: Żem iest człowiekiem. 
Pragnę więc, prócz publicznego i prywatne 
używać szczęście. Lecz niestety! iestem nie- 
szczęśliwy Oyciec! niezgodność w sposobie 
nyślenia poróżniła mię z Alexym, wznieciła 
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nieufność w sercu iego kumnie, i wygnała go 
do obcych i dalekich kraiów !., O iakżem nie- 

szczęśliwy Oyciec!.. ale, biada mnie! — na 
cóż powierzyłem wychowanie iego Eudoxii i 
Łapuchinowi? — oba ciemni, dumni, przesą- 
dni: oboie są ludzie, którzy mnie nie rozu- 
mieli, zamiarów moich nie poymowali, ż 
wpoili Alexemu fałszywe wyobrażenia, które: 
wszystkim planom moim, ku uszczęśliwieniu 
narodu dążącym, zupełnie są przeciwne, i 
wniweczby ie obróciły, gdyby Alexy z swoim 
sposobem myślenia na tron móy wstąpił. 

(po krótkiem milczeniu. ) 
Popełniłem zaiste błąd, ale natenczas, gdy 

byłem sam ieszcze niezupełnie oświecony : 
lecz dziś błąd móy poznaię: chcę go popra- 
wić, — a poprawa szczera nagradza błędy 
przeszłości, — Jeszcze nie tracę ostatniey na- 
dziei o Alexym! wszakże iest synem moim: 
może ieszcze przyiąć odemnie światły sposób 
myślenia i stać się godnym Rządcą tego pań- 
stwa, na którego ugruntowanie całe poświę: 
ciłem Życie, —- może on ieszcze da się nakło- 
nić na drogę iedyną, którą móy narod przy- 
szłą świetność i sławę dosięgnąć może. — 
Ale, może mu się spodoba bardziey w Nea- 
polu! może nawet nigdy nie powróci!.. O! 
Alexy! gdyby cię jeszcze dziś smutne me 
oczy uyrzały: iakéebym przyciskał cię do 
mego serca, w którem nayżywsza, oycowska 
miłość! pała dla ciebie!... 

(zasmucony przechadza się ) 



Scena czwarta. 

PIOTR. Katarzyna.  ALEXEWICZ. 
na końcu QCHROBRY. 

KATARZYNA. : 
Cwprowadzaiac Alexewicza za rękę, z twarzą wesołą.) 
Daruy Cesarzu! iż nie wczas może do cie- 

bie przychodzim. Miłość nasza ku tobie iest 
tego przyczyną. 

PIOTR.  (rozweselaiąc się, ) 

Owszem ! witam was nayczulszem sercem ; 

jak z nieba zesłani przychodzicie w smutku 
mnie rozweselić. ; 
cf ALEXEWIGZ. 
(w ponsowym uniformie od gwardyi huzarów, doby- 
wszy szabelkę, prezentuie ią przed Piotrem, mówiąc z 

< przymileniem się.) 

Ja; Wielki XiaZe Rossyiski, mam honor 

meldowaé, Że całem sercem kocham cię, móy 

naymilszy Dziadulu! ~ 
(pocałowawszy rękę, chowa szabelkę w pochwy.) 

Proótwke 

I ia cię kocham, móy hoży wnuku! kocham 
cię bardzo!.,  (całuie Alexewicza,) 

: ALEXEWICZ. 
Alei mego oyca kochasz przecie Dziadulu! 

niezapomniy też o nim!.. 
PIOTR. | 

Kocham go, muszę wyznać szczerze, Ko» 
cham go bardziey niż was wszystkich. 

; KATARZYNA. . 

Tego-ia tylko iedynie pragnę; szczęśliwą 
iestem, takie usłyszawszy oświadczenie Ce: 

SALZ, ; ; 



ALEXEWIOZ. - 
A gdzież iest móy Oyciec pam 

PIOTR. 
'W Neapolu! bardzo ztąd daleko. 

KATARZYNA. 
Czy przędko przyiedzie? 

Prora. : 
Posłałem po niego MeZykowa i kazałem za- 

ręczyć, Ze ieśli powróci, Żadney krzywdy nie 
dozna: ale dotychczas Zadney nie mam wia. 
domości. 

ALEKXEWICZ, 
Ach! radbym da niego sankami poiechał! 

PIOTR.  (uémiechaiac się.) 

‘Toiest bardzo daleko, móy wnuku naymilszy! 
ALEXEWICZ. 

Bardzo mi tęschno bez mego tatuli! 
Prorr. 

. Cieszyłbym się nadzwyczaynie, gdyby iak 
nayprędzey powrócił. 

KATARZYNA. 
Moia radość byłaby nayżywszą: dam nay- 

większe miłości moiey dowody ku niemn, 
ieśli przybędzie. Przekonam świat cały, żem 
iest nie macochą lecz iego matką. Miły mi 

. lest przed półrokiem narodzony synek, które- 
gos ty oycem aia matką: lecz milszym mi iest 
Alexy. Nie godną byłabym miłości i szacun- 
ku twego, gdybym nie umiała czuć i myśleć 
iak ty Cesarzu! okazałam to dawniey, i przy 

każdem dowiodę zdarzeniu. ; 
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Progr. (Scitkaiac ręce Katarzyny.) 

Im większą widzę ślachetność i mądrość w 
tobie, tem większą iest miłość i szacunekmóy 
dla ciebie: tych uczuciów bądź pewną, luba 
współtowarzyszko mych roskosz i trudów! 
bądź pewną do zgonu mego. — Co do Alexe- 
go: powiedź mi Cesarzowo! iestże on wart 
miłości naszey? on, który nam tyle razy go- 
da życie napełnił? 

-. KATARZYNA. , 
Jakież to pytanie? — czy się miłość Oyca 

ku synowi chwieie? — albo czy iest pod wa. 
runkiem jakim ? — moiaiest niezmienną i bez 
Żadnego warunku, 

PIOTR. 
Daymy to, gdyby oń powróciwszy nie chciał 

stósować się do woli moiey? 
; KATARZYNA. 

Jeślibyś żądał, Cesarzu! będę ci wtenczas 
naylepszą radą służyła. 

Pióra. 
(wżiąwsży ze stolika list zapieczętowany, oddaiąc 

go Katarzynie) . 

O to składam na twe ręce moią ostatnią 
wolę względem Alexego. Odeszliy mu ten 
list natychmiast: niech wcześnie wie o tem 
i do niey się stosuie. To pismo odebrawszy 

albo powróci i będzie moim następcą: = 
albo nigdy swey Oyczyzny nie uyrzy! — 

KATARZYNA, 

* Wykonam twóy rozkaz Cesarzu! 
(na bok nieco odszedłszy.)



Tr 

Kiedy ten list tak ważny: tem bardziey go 
Alexy nigdy nie dostanie. Pewnieby zaraz, 
odebrawszy go wrócił do Neapolu!... A spo- 
dziewam się Że dziś ieszcze tu przybędzię: 
Le Fort trzyma iego sprawę ze mną; nic mu 
więc złego i sam Piotr uczynić nie potrafi. 

„CHROBRY. 
( wszedłsży i przed Piotrem stanąwszy. ) 

Feldmarszałek Le Fort prosi Waszey Ce- 
sarskiey Mości o posłuchanie... 

PIroTR. 
Niech weydzie... (Chrobry odchodzi.) 

„KATARZYNA. (do Alexewicza. ) 

Więc nam trzeba się oddalić... Szczęśli- 
wa iestem, ieśli chwila przepędzona z nami, 
nie była Ci smutną Cesarzu! (chce odchodzić, ) 

ALEXEWIGZ. (całuiąc ręce Piotra. ) 

Jeśliby móy Oyciec niespodzianie przybył, 
każ mnie Dziadulu zaraz zawołać, choćby e 
północy. 

P10TR. 
Dobrze móy wnuku! (catuie Alexewicza. ) 

KATARZYNA. 
(i Alexewicz powoli odchodzą; Katarzyna obrócir 

wszy się z przymileniem. ) 
Kiedyż nam Cesarz pozwoli znowu go o: 

baczyć? 

ProTR. : 
Każdey chwili iest mi obecność wasza przy- 

iemną, ( Katarzyna i Alexewicz odchodzą, ) 

Prorr.  (spoglądawsży za Katarzyna.) 

Przecudne stworzenie! pełna wdzięków: 
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gdyby Anioł! —— iak' wielka: różnica między 
FEudoxią a Katarzyną! == co za mila i po- 
wabna postać! iak ślachetna dusza Katarzy- 
ny!... Eudoxia ponura! rozkazuiąca — pa- 
nować nademną chciała!... Katarzyna mnie 
o wszystko prosi, błaga, ulega: — wszy- 
stkie me Życzenia przewidnie i spełnia: — 
pe w tylko godna serce moie posiadać. 

(po krótkiem mulczeniu. ) 

Jakiś taiemny duch wieszczy w głębi serca 
mego rokuie: Że wielką część planu mego Ka- 
tarzyna wykona i ulubiony mmóy Petersburg, 

iak drugi Rzym, w.kunszta i nauki zbogaci, 

Ścena Piąta. 
Piotr. Le FoRr. 

(obądway mówią żywo i śmiało w całey scenie.) 
PIOTR. SELE Le Forta. ) 

Góż mi nowego przynosisz móy zacny Le 

Forcie? 

Le Fort. 

Wiele prawd!... ale prawda iestgorzką!.,, 
PIOTR. 

_ Mnie iest słodką!... mów śmiało !... mów 
otwarcie iak ślachetny Helweta i Feldmarsza- 
tek Rossyiski: — mów. jako móy poufały 
przyiaciel!... 

Le Fort. 

Cała Moskwa iest pełna skarg na ciebie 
Cesarzu!., 

Prorr. 
Któryż Rządca iest wolny od sarkan po-
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spólstwa? == przebrany chodząc między tłu- 
mem, słyszałem sam nie raz o tem. — Któż 
wszystkim dogodził? — Nie ieden chciałby 
rządzić państwem choć sobą nie umie. — 
Ale może ty mi powiesz iakie sprawiedliwe 
zażalenia ludu: więc mów daley.... . : 

Duo | GRP. 
Wszyscy wolaia, że Wasza Cesarska Mość 

spokoynych mieszkańców gwałtem na woio- 
wnikow kształcisz ; — Cudzoziemców do kraiu 

sprowadzasz i naywyższe im urzędy powić- 
rzasz; -—— Cudzoziemcy przynoszą zniewie- 
Ściałe obyczaie, przez co naród zwyrodnieć 
może: — i tysiąc skarg podobnych,..- 

PIOTR. 
Woysko dzielne iest fundamentem szczęścia 

isławy narodowey; Chcę więc aby każden 
zacny syn Oyczyzny mógł mieć zasczytbydź 
iey obrońcą. Tylko podzasłoną waleczności 
Oyczyzna, kwitnąć może, iz czasem dosię- 
gnaé trwalszey sławy z nauk i kunsztów, niż 

z zwycięstw, dla dumy tylko odniesionych. — 
wie cóż ty Le Forcie, na owe U Zaz 

LE Fort. 
Oyczysty igzyk, ślachetne een. 

obyczaie są i powinne bydź każdemu narodo- 
wi drogie. Ten Monarcha, który ie ludowi 
iakiemu wydziera, nie może bydź powszech- 

nie kochanym, — A cóż iest potrzebniey- 
. szego Monarsze nad powszechną miłość naro- 

du? — tylko powszechna miłość narodu iest 
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nayślachetnieysza i nigdy Gielen: Mo- 
narchów twierdza. 

P ro TR. 
Pospólstwo tylko wyrzuca takowe skargi: 

jeśli mnie oświecona część Narodu kocha, 
iestem spokoyny! 

„LE Fort. 
Tylko ten Monatcha istotnie iest wielkim, 

który miłość wszystkich, równie Xiążąt jak 
i żebraków posiada. 
- Prorr. 

Twoia szwaycarska wyobraźnia i tu iescze 
widzę nie ostygla: iak błyskawica przelatuiesz 
granicę możności, którą natura ludźkim si- 
łom zakresliła. 

LE FoRr. (z entuzyazmem,) 
Nie powinienże ród ludźki. zawsze wyżey 

się wznosić? 
Prorr. 

Zapewne! — Nie sprowadzamże ia §wia- 
tlych mężów do mego kraiu? — Ach! 
gdybym znalazł gdzie prawdziwego Mędrca, 
dałbym mu półowę mego państwa, aby mnię 
nauczył mądrze. drugą zarządzać. — Wsze- 
dzie założę szkoły, aby móy cały narod został 
oświeconym, bo tylko na powszechnem oświe» 
ceniu gruntuie się prawdziwa sława i trwałe 
sczęście narodu. 

Le FoRr. 
Cesarskie myśli! — ale lepiey ich nie 25% 

konywać. y
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-Prorr. 
Dla czego? 

<< Lec BPoR w 
Na cóż zda się narodowi bydź oświeconym 

a nie mieć wolności mówienia i pisania? 
Prorr. 

Ponieważ taka wolność iest nayszezerszym 
Monarchy i narodu przyiacielem: niech więc 
każdy pisze i mówi, co mu rozum iego dy: 
ktuie. Kto prawdę i sprawiedliwość oczernia, 
sam siebie hańbi. Krytonem, osczercą cno- 
ty, świat cały pogardza, a prawdomówcę i 
ludów przyiaciela $okratesa na wieki uwiel- 
biać będzie. 

Le Fort. 

Próżne są twe myśli Cesarzu! 

Prorr. 
Czemu? Ę 

Le Fort. 

Bo nie posiadasz, iak powiedziałem, po- 
wszechney miłości narodu. Tylko wzaie- 
mney miłości między Monarchą i narodem 
nie nie ma niepodobnego. 

PI6TR. a 
Bardzo sczerze i otwarcie mówisz, ale 

prawdę, (= Czyż moie plany nie są chwa- 
lebne? 

Le Fort. 
Wielki Xiąże Alexy, godny Następca Wa- 

szey Cesarskiey Mości, dokona ie niezawo- 
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Prorr. 

Ufam w Bogu! Zeczego ia nie dokoiicze, 
wykonaig to podobni mnie następcy moi. 

Alexy musi mnie wprzód zapewnić, iż go- 
dnym tronu mego będzie, — albo nigdy 
nań nie wstąpi. 

Le Form. (po nieiakim milczeniu. ) 

Nie dozna też Wielki Xiążę Zadney = 
wdy, ieśli powróci? 

ProTR. 

Żadney, oto masz moie Cesarskie słowo!.. s 
Le Fort. 

Może on bydź pewnym?... 
PIOTR: 

Ani słowa więcey o +» aż tu przybę. 

dzie. — 
Le FoRr. 

Nie rozkaże mi czego Wasza Cesarska Mość? 
PIOTR. ' 

Nie. — A ty mi więcey nic nowego nie 
powiesz? 

: Le Fort. 

Nic, móy nayłaskawszy Cesarzu! więc 

mogę odeyśdź? 
Prorr. 

Możesz. ( LeFort odchodzi. ) 

Scena Szósta. 

Prorr. 

Coz to ma znaczyć, .Że Katarzyna i Le 
Fort dziś tak hoyni są w'.pochwały dla Alexe-
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go? dawniey ledwo wspomnieli o nim kiedy: 
musi w tem bydź iakaś taiemnica. — Im dłu- 
zey z ludźmi żyję , tem .gruntowniey ich po- 
znaię: wszyscy pragną przyszłe zmiany losu 

przewidywaćitakie kierować, aby samolubne 

tylko zamiary uiścić: innych zaś złudzić i 
omamié. Lecz ia, ia Monarcha ogromnego 
państwa północy! ia chcę wznieść się nad 
pospolite umysły : będę się starał o wszystkich 
ludów moich szczęście bardziey, niż o moie 
własne i rodziny moley. 

(Koniec Aktu pierwszego. ) 

Akte=dru'gi. 

Ścena pierwsza. (w sali audyencyonalney:) 

KATARZYNA. ALExEwICz. na końcu LE Forr, 
ALEXEWICZ.  (zapatruie się na popiersia.) 

KATARZYNA. 
(czytawszy xiążkę, położyła ią na stolik. ) 

Prawdziwie mądre zasady wychowania 
młodzieży. O! by ie wszystkie matki czytać 
1 wykonywać chciały: odkrywałyby przez to 
niewyczerpane zródło trwałych rozkoszy dla 
siebie, a w dzieciach swoich zakładałyby fun- 
dament do prawdziwey szczęśliwości: — iest 
to święta powinność ślacheinych matek, 

(patrząc na Alexewicza:) 
Biedny sierota! nayzacnieyszą stracił mat: 

kę, lecz ia chcę bydź drugą dla niego. 
(woła Alexewicza do siebie.) 

Luby móy synku ! czyś nie zapomniał pier. 

13] 
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wszych zasad moralności, które ci zawsze 
wpaiam ? 

ALEXEWICZ, (całuiąc rece Katarzyny.) 
Nigdy ich nie zapomne... 

KATARZYNA. 
Wierz w Boga i nieśmiertelność duszy, a 

na dowód boiaźni i miłości ku Bogu, szanuy 
każdego człowieka i czyń mu to, co chcesz 
aby on ci czynił, 

ALEXEWICZ. (podaiąc rękę Katarzynie.) 
Nauki twoie będę przez całe życie wyko- 

nywał: ręczę ci iako Wielki Xiąże Rossyiski, 
KATARZYNA. 

Jeśli twego słowa nie dotrzymasz, będzie 
hańbą przyszłych nauczycielów twoich: ia 
wypełniłam moią powinność ku tobie. 

Le Fort. (wszedłszy nagle, mówi prędko.) 

Naychlubniey zatrudnioną zastaię Nayia- 
śnieyszą Panią: lecz daruy, że przerwać 
muszę. 

KATARZYNA.  (zzadziwieniem.) 
Wyczytuię z twych oczu przyiemną no- 

winę!.. 
Lz FoRr. 

Nayprzyiemnieyszą! Mężyków, podług 
zalecenia mego, uwiadomił mnie wprzód 
niż Cesarza, iż Następca tronu iuż o milę 
przed Moskwą stanął i natychmiast tu przy- 
będzie. Sam Peczarski, wierny sługa Ale- 
xego, przywiózł mi tę wiadomość. 



19 
ALEXEWICZ. (z nadzwyczayną radością.) 

Moie sanki! moie konie! niech zaprzę- 
gą; poiadę z tobą Mamulu. (chce wybiegać, ) 

KATARZYNA. 

Kochany synku! idź do twego pokoiu; 
mógłbyś w tłumie ludu mieć iaki przypadek, 
Zaprowadzę cię potém osobno do twego 
naymilszego oyca. 

ALEXEWICZ. 
Choć przykro, muszę bydź posłusznym. 

(zasmucony odchodzi. ) 

KATARZYNA. (do Le Forta.) 

Nayszczęśliwsza iestem!... Feldmarszał. 
ku!.... wiem Ze ślachetne masz serce: — 
urządź tak, aby Eudoxia i Lapuchin mo- 
gli bydź uczestnikami naszey radości. — 
Niech Peczarski i lud uwiadomi o przyby- 
ciu Wielkiego Xiążęcia. 

Le Fort. 
Niby nie wiem, ale ia i Romancow wie- 

my dobrze, iz przebrani często w Moskwie 
bywaig; ale wszędzie oczy moie ich tak 
strzegą, Że nikomu szkodzić nie mogą. 
Już tak urządziłem, iż iutro bardzo rano 
Następcę tronu zobaczą.... Lud iuż hur. 
mem leci za bramę dla powitania Nayia- 
śnieyszego Cesarzewicza. 

KATARZYNA. 
Pospieszmy więc i my przeciwko niemu 

i przywitaymy go iak nayczuley. 
(odchodzą drzwiami głównemi. ) 

[3*] 



Scena Druga. 

Pry TR 

( Wchodzi z gabinetu z xiążką otwatta w rekuj 
i położywszy ią na stolik ) 

Wyborne dzieło o powinnościach! mą. 

drześ napisał, lecz lepiey ieszcze, zniwe- 
czaiąc dumne zamachy Katyliny, wykona: 
łeś twą powinność, nieśmiertelny Cycero- 
nie! wdzięczny naród dał ci naychlubnieysze 

imię: Oyca Oyczyzny! takiey chwały i ia 

pragnę. 
(przechadza się i zapatruiąc się na popiersia i portrety) 

Wy to iesteście moi naylepsi Nauczyciele! 

wy zostawiliście naydoskonalsze wzory ścisłe: 
go wykonywania swych powinności. Przy- 
miycie me dzięki, które wam do owych nie- 
bieskich krain przesyłam, gdzie naylepszy 
Oyciec ludów cnotę hoynie nagradza, a zbro- 
dniarzów sprawiedliwie karze. Tak zaiste! 
wyście Żyli i zyiecie wiecznie, bo ten Żyie 
tylkó, kto umyśł naukami a serce cnotami 
zbogaca, i przez oba, wykonywaiąc ślachetne 
czyny, wznosi się do naydoskonalszey Jesto- 
ty i staie się godnym nieśmiertelności! 

(ieszcze wspanialszym głosem, ) 

Tak! wieczna zaiste iest prawda: Ze iest 
Bóg! iest i drugie Życie w tamtych niebio- 

sach! ale do owego Życia nic nam nie towa. 
rzyszy, iak tylko nieokupne przekonanie 
swięcie wykonanych powinności!.., 

(wzniołszy ręce ku niebu.)



at 

Boże! trudne włożyłeś na mnie dzielo: 
wybrałeś mnie na tron potężny, abym uszczę- 
śliwił twoie północne dzieci. O! wszech- 
mocna Jestoto! móy i moich braci Oycze! 
moia chęć iest dobra: ty wiesz tylko o tem; 
ale iestem człowiekiem! udziel mi twego 
wszechmocnego ducha ku wykonaniu tego 
wielkiego dzieła, któreś mi przeznaczył; u- 
dziel mi twey mądrości i siły! abym nayśla- 
chetnieysze uczucia serca potrafił zawsze po- 
łączyć z światłemi zasadami rozumu, 

(milczy chwilę.) 

- Kieruy umysłem i sercem mego pierworo- 

dnego syna tak, aby powrócił i stał się go- 
dnym następcą moim!... 

(schyla głowę i zdaie się modlić po cicho. Po chwili 
- słychać z daleka wykrzykiwanie hura, niby wy- 

strzały z armat i głos dzwonów, Obraca się, słu- 
cha, dziwuie.) 
Góż to znaczy? — co za hałas aż pod 

Kremlin się rozlega ? — Zapewne to ostatnie 
szczątki Streliców nowy bunt podniosły!... 

(idzie żywo wgłąb teatru i podsłuchawszy nieco.) 

Coz to słyszę? aż do pokoiów moich 
zgiełk iuż dochodzi? (z odwagą woła.) 

Chrobry! (czeka nieco i znowu woła. ) 

Chrobry! — Góż to? — nikogo na me roz- 
kazy nie widzę? — nie wdarli się iuż roko. 
szanie aż do Kremlina? — pierwszy, którego 
w progu uyrzę, musi zginąć. 
(odchodzi do gabinetu; wtem zgiełk się zbliża, ) 
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Scena trzecia. 

Prora. KATARZYNA. Lx FoRr. Atrxv. 
MĘŻYków, CHROBRY. PECZARSKI i tłum 

ludu. 
CHROBRY. (wszedłszy do sali z strachem.) 

Co za tłum ludu gwałtem tu się wdziera!... 
Coż się stanie z Cesarzem? Albo on tylko 
sam, albo tysiące będzie nieszczęśliwych !... 

(Tym czasem nadchodzi oddział Gwardyi, gra marsż 

wspaniały, stawa w przedpokoiu; na końcu tego 
oddziału wchodzi Alexy, obok niego Katarzyna i 

Lefort; za niemi Mężyków, a za nim Peczarski, 

tłum ludu, który stanął też w przedpokoiu przed 
żołnierzami. ) 

PIOTR. 
(Gdy się to dziecie w sali, wpadłszy z naywiększą za- 

palczywością z gabinetu z pistoletami i uyrzawszy 

na progu Alexego, wystrzelił na niego lecz chybił.) 

PRUE SY. 
(w narodowym bogatym ubiorze, nieprzerażony wy- 

strzałem przyskoczył przed Piotra i klęcząc, ) 

Naymilczy Qycze! 

PrarR. 
(żadumiony, rzuciwszy pistolet na stolik, przerażony 

swą zapalczywością, patrzy na Alexego z żalem ż 

powoli, ) 

Góż widzę? — Alexy! ... nieszczęśliwa za- 
palczywości... Kiedyż sam siebie zwyciężę ? 
Qyciec byłbym zabił syna!... 

ALEXY.  (ieszcze klęcząc.) 

Zlituy się móy Qycze! zapomniy przeszłość 
i kochay mnie znowu...
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Protr: 

(wzruszony bierze Alexego za rękę, ) < 

Okrutne bole mi sprawiłeś! ale wstań, 
niech cię przytulę do serca mego, które nay- 
Żywszą, oycowską miłość czuie dla ciebie. 

Powrót twóy dowodzi, Żeś godzień bydź 
synem i następcą moim. 

(ściska Alexego i całuie, a Alexy całuie ręce Piotra, 
wszyscy są wzruszeni.) 

Lz FoRr. ‘(do ludu.) 

Patrzcie dzieci! Cesarz przyciska Następcę 
do serca swego. Jedność i miłość Rządców 
podwaia szczęście narodów. — Raduycie się! 
idźcie iutro do świątyń, winne zato śpiewać 
Naywyższemu chwały... 

PECZARSKI. 
(w narodowym ubiorze wystąpiwszy z tłumu nieco 

naprzód.) 

Dziś iest dzień radości, bo o iutrze nic 

nie wiemy. Dziś święcimy pawrót ukocha- 
nego następcy tronu, dziś więc ieszcze póy- 
dziemy do kościołów; są one wszystkie i całe 
miasto iuż naywspanialéy oświecone; samo 
niebo nawet zdaie się z nami radować, bo 
nigdy na nim tyle gwiazd iak dziś nie iaśniało. 
(Peczarski i tłum ludu odchodzi wołaiąc: niech zyie 

Wielki Xiąże! niech zyie Następca Piotra Wiel- 

kiego! co też Chrobry z Gwardystami wykrzyk- 
nąwszy za ludem odchodzi, ) > 

KATARZYNA. 
(do Piotra gdy lud odszedł, ) 

Cesarzu! nic iuż więcey nie zbywa do 
twego szczęścia. Wielki Xiąże powrócił: 
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niech twoia miłość ku niemu będzie moiey 
równą. (całuie Alexego, ale on względem niey 

iest oziębły, odchodząc. ) 

Przyślę tu gościa, (na boku) który Alexemu 
będzie milszym odemnie. 

| (odchodzi głównemi drzwiami. ) 

Prorr. (do Mężykowa.) 
Wiernieś wypełnił rozkazy moie: będę a 

tobie pamiętał, 
MEZYKOW: 

(w uniformie c2erwonych huzarów. ) 

Cóż iest milszego, co świętszego iak roz. 
kazy swego Monarchy chętnie i wiernie wy- 
pełniać?  Dziękuię owszem waszćy Cesar- 
skiey Mości, Ze mi sposobność do tego nay: 

' łaskawiey podać raczyłeś, 
: PTOTR. 

Czemuś mnie nie uwiadomił, Ze Alexy 

dziś przybędzie? 
MężYkow. 

Wielki Xiąże życzył sobie niespodzianie 
stanąć przed Nayiaśnieyszym Panem, 

ABER 
Chciałem niespodzianie upaśdź do nóg 

mego Oyca i błagać go o miłość, 
(całuie ręce Piotra, ) 

PIOTR. 
Będziesz ią żawsze posiadał, póki idy be- 

dziesz godnym. (do Mężykowa.) Niech przy- 
gotuią pokoie dla syna mego. (Mężykow odcho- 
dzi. — Do Leforta) A. któż uwiadomił mieszkań. 

ców stolicy o przybyciu mego Syna? 
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Le FoRr. 
Nayiaśnieysza Cesarzowa Katarzyna. Ona 

się nayprzód przezemnie dowiedziawszy, ka- 
zała uczynić należyte przygotowania, aby 
Wielkiego Xiążęcia z powinną przyiąć wspa- 

niałością. 
PIOTR. (do Alexego.) 

Patrz synu! kochania godna matka, nay- 
iroskliwiey usiłuie aby twą miłość sobie zje. 
dnała, czyń i ty podobnież. 

(Alexy iest oziębłym. Do Leforta.) 

Moy zacny Feldmarszałku! i z ciebie kon. 
tent iestem; starasz się przewidywać co Mo- 
narsze twoiemu iest miło, i czynisz to chet. 
mie. Ale dzisieyszy, choć dobry twóy za- 
miar, mógłby mnie był zamiast w radości na 

wieki w smutku pogrążyć. Przezornosé ni. 

gdy za wielką bydź nie może. Zostaw mnie 
teraz samego z Alexym. 

Le Fort. 
Słucham rozkazów waszey Cesarskiey Mos 

éci. ( odchodzi.) 

Scena ' czwarta. 

PIOTR. ALExY. ALEXEWICZ,  MĘŻYKOW, 

ALEXEWICZ. (whiegaigc nagle.) 

Moy naymilszy tatulu! ledwom sie ciebie 
doczekał. 

(rzueaiąc się na Alexego, całuie ręce iego a potenz 
Piotra. ) 
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ALEXY (piószcząc się z synem, ) 

Jakże ci się powodzi? — czyś: zdrów ? 
czy pamiętasz o mnie? — od kogo wiesz, 
żem przyiechał? — 

AMGEXEWICZ: 
Od moićy kochaney Matki! Cesarzowa Ka. 

tarzyna, daie mi codzień cukierki, ieżdżę z nią 
sankami, ale wszelako tęskniłem bez Ciebie, 

ALEXY (na boku z żalem.) 

Szczęśliwe dziecie! nie wie, że Matka iuż 
dawno nie zyie. (Ściska Syna) Dzięki ci Boże, 

Że dałeś mi syna, którego kocham i iestem 
wzaiemnie kochany. 

PIOTR. 

Zapewne! wszystkie swe dzieci kochać. 
i bydź od nich wzajemnie kochany, iest ta 
szczęście naywiększe, 

(wziął Alexego i Alexewicza za ręcę, i wskązuiąc 
na popiersia,i portrety, ) 

Wy obay moie naymilsze dzieci! patrzcie, 
oto ludzie prawdziwie wielcy: Kodrus, So. 

lon, Milcyades, Numa, Kamillus, Regu- 

lus i Tytus; każdy z nich był w swoim powo: 
łaniu takim, iak bydź powinien, i dowiódł: 

iak wiele człowiek wykonać może, ieżeli 
tylko ożywion iest wolą mocną i stałą, ieże- 
li dąży mężnie i trwale do ślachetnego celu. 
Naśladuycie te wspaniałe wzory, a dzieło 
przezemnie zaczęte późniey dokończycie. 

ATExY 

Jeśli Bóg dopomoże, moią iest wolą bydź 
wielkim północy Monarchą,
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ProtTr. (2 oycowska czułościa), 

Miey tylko mocną wola;. pracuy usilnie 
i trwale, a Bóg pewnie ci dopomoże; miey 
tylko zamiar godny Cesarza, zamiar ślache- 

tny, sprawiedliwy, prawdziwie wielki: za- 
miar uszczęśliwienia twoich współbraci! ina. 
czey usiłowanie twoie iest zdradą względem 
ludźkości; brzydzi się nim ów sprawiedliwy 
i Wszechmocny Sędzia, tam na wysokości 
panuiący, który złoczyńcę, choćby na tronie 
siedział, strąca i w niwecz obraca. 

: ALExXY. 
Ale czemu między owemi mężami nay- 

większego nie widzę? 
PIOTR. 

Kogoż to? 

ZA IE ENC - 
Mego ulubionego Katona? który broni. 

wszy mężnie wolność i niepodległość współ. 
braci; radziwszy współziomkom mądrze 
aby się strzegli obyczaiów zniewieściałych i 
zbytków wiodących ku upadkowi naymilszą 

Qyczyznę: oy swego nie mógł dokazać, 

przeniósł śmierć ślachetną nad aps. hanie- 
bne, 

ProTR. 
Mylisz się!.. ten iest wielkim, kto szczę: 

ście swoie ku szczęściu ianych kieruie póki 
może, nieszczęściem zaś pogardza, i los 
przeciwny mężnie znosi, iak ów sławny 
Greków mędrzec Kalistenes, co ręce i nogi 
maiąc ucięte, iednak miał duszę spokoyną, 
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Arex yi 

, Słyszałem o nim, ale nie myślę go naśla- 
dować. 

Mężykow ( wszedłszy, ) 

Nayiaśnieyszy Panie! pokoie dla Jego Ce- 
sarzewiczowskiey Mości są iuż gotowe. — 

ALEXY. | 

Jam też podróżą iest bardzo strudzony i 
Życzę sobie udać się do spoczynku, 

(całuie ręce Piotra. ) 

PIOTR. 
Jutro bardzo rano zobaczemy się, 

(Alexy z synem odchodzi, ) 

ProrR (do Mężykowa,) 

Niech wszyscy Ministrowie iutro o piątey 
zrana na radę nadzwyczayną przybędą 1 
Hetman Kozaków niech z nimi przyidzie; 
donieś o tem i Alexemu: sam zaś przybądź 
nayraniey do mego' gabinetu i czekay dal. 
szych rozkazów. 

MĘŻYKkOW. 
Słucham Waszey Cesarskiey Mości, 

( odchodzi. ) 

; Prorr. 
( Sam ieden ponieiakiem namyśleniu z bliżywszy się 

do stolika, bierze xiążkę 1 czyta. ) 

Q powszechne dzieie świata! wy to nay- 
lepszą dla mnie daiecie naukę; ztąd ia wy. 
czerpuię niewzruszone zasady prawdziwey 

szczęśliwości dla mego Państwa, 
(przewraca karty i patrząc w iedno mieysce. ) 

Ty Macedoński podbóyco świata... coś
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Persów ogromne zburzył Państwo!... na. 
zywaią cię wielkim! za iakież dzieła? czy 
dla tego Żeś tysiące miast i wsiów zniszczył 
i miliony ludzi wymotdował? a czyniłeś to 
dla czego? —- abyś hasycał swą piekielna 
żądzę dręczenia narodów. Nie, wielkim t 

nigdy nie byłeś i stać się nim nie mogłeś 
bo ci naypierwszego warunku do prawdzi. 
wey wielkości brakowało: — Serca élache- 
tnego! Ten bowiem tylko Monarcha iest 
wielki, który przy waleczności wspaniałą 
oraz duszę posiada, który iako oyciec kocha 

swóy cały naród, który szczęście wszystkich 
stanów coraz wyżey wznosi, który ubogich 
od ucisku Bogaczów zabezpiecza, i tak po. 
woli państwo swoie do wolności i dobrego 
mienia przyprowadza. — Naywiększym zaś 
z Monarchow iest ten, który sąsiadom, — 
a nawet zwycieżonym! nie wydziera lecz 
przywraca wolność i szczęśliwość powsze- 
chną: te naywyższe ludów życzenia, bo od 
Stwórcy samego we wszystkich ślachetnych 
sercach wyryte, — Wszechmocny Boże" 
takim Monarchą uszczęśliw kiedyś móy na: 
ród: natenczas wszystkie Życzenia moie 
będą spełnione. Taki móy potomek będzie 
prawdziwie Wielkim! — iego świat cały i 
naypóźnieysze wieki zwać będą sprawiedli- 
wie Alexandrem Błogosławnym! 

(Koniec Aktu drugiego.) 

cą a 
tą 

y 
a 

a eT 
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Akt trzeci 

Scena pierwsza. 

(W pokoiu Alexego, w którym są drzwi główne w głę» 
b teatru, a drugie na boku do gabinetu: stola, 
krzesła, stolik i dwie świece palą się na nim.) 

ALExY, Evvoxta, Łupucain, Mężykow. 
ALEXY. 

(Sam jeden przechadza się zamyślony i po chwili mó- 
wi z uczuciem ) 

Jeszcze nie dawno iak w obcych błąkałem 
się kraiach, a dziś? znowu swobodnie od. 
dycham w naymilszey Oyczyznie!... Oyczy- 
zno! słodki wyrazie! Samo twe brzmienie, 
o!iak Boskie uczucia ożywia w mey duszy! 
Wiele pięknego i wspaniałego w obcych wi- 
działem kraiach; ale ciebie naymilsza Oy- 
czyzno! tylko tu znayduię! — na tey tu 
ziemi urodzili się i Żyli moi zacni pradzia. 
dowie i w łonie teyże ziemi spoczywaią!... 
Gdzie tylko rzucę okiem, ci ludzie, ich śla- 
chetny sposób myślenia, ich obyczaie natu- 
ralne, ich gościnność uprzeyma; ich ięzyk 
wdzięków pełen, ich nigdy niepokonane mę: 
stwo; — wszystko, wszystko tu iest oy.czy- 

ste! o jak przyiemnie iest Żyć z témi ludźmi, 
z któremi na iedney ziemi urosłem i w niey- 
Że do sądnego dnia spoczywać będę! 

(namyśla się i po chwali ogłądaiąc się, ) 

Kogoz to postrzegam? — zda mi się Ze 
to naymilsza Matka moia Eudexia i móy 
Wuy Łupuchin!
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Scena ‘druga. 

ALExY. EuDOxIA. ŁUPUCHIN. 

PEM obroże M 
(w sobolem futrze ponsowym nagle wpadaiąc ) 
Alexy! móy naymilszy Synu! przecież 

mogę cię znowu przyciskać do serca mego!,. 
ŁUPUCHIN. 

(w szubie soboley, włosami na wierzch wywróconey 
pod spodem bogato po narodowemu ubrany ) 
Szczęśliwy iestem iż się doczekałem twego 

przybycia, móy naymilszy Wielki Xiążęciu! 
(ściskaią się i całuią. ) 

MęĘżŻYkow. 
(wszedłszy za Łapuchinem stanął przy drzwiach i 
wszystkiemu się przysłuchuie. ) 

Evpoxia. 
Jakże cię Piotr przywitał? 

ALEXY. 
Przebaczył i zapewnił mnie o stałey mi- 

łości Oycowskiey. 
Evvoxta. 

Nie ufay iemu... ia go znam lepiey... on 
iest nayniesprawiedliwszy z ludzi... mnie ; 
Hrabiankę z nadpradziadów ! poiąwszy za 
zone, zepchnął z świetnego tronu, a za 
mknął w ponurym Monastyrze!... dla czeż 
go? — aby się stał ieńcem Katarzyny z Ma. 
rienburga!... 

ALExvY. 
Matko naymilsza ! tobie się tron należy!.. ty 

80 znowu osiędziesz!...ia się uymę za ciebie. 
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EuDpoxIA. 

Błogosławić cię będę przez całe me zy: 

cie ... ; 
ŁAPUCGHIN» 

"A Le Fort iaką grał rolę? 
ALEX 

Jako polityk... aby i Carai mnie zobowiązał, 
LAPUGHIN. 

Nie wierz z nich Żadnemu. Le Fort, 

co był pasterzem w górach Szwaycarskich , 

pochlebstwerm zyskawszy ufność * Piotra, 

wzniósł się aż do Feldmarszałka; ten zaszczyt 

naychlubnieyszy mnie się należy, podług pra- 

wa pokrewieństwa i zasług przodków moich. 

Nie długo cieszyć się nim będzie.... 
ALEXY. m 

Jakże to wykonać? — LE zh 
ŁAPUCHIN. 

Duma, nienawiść, zazdrość, zemsta t 

chciwość są odwieczne i nigdy niezwątlone 

sprężyny: mam i ia moje... wierz, mi Ale- 

xy!., nie, nie hańbię siebie, gdy szczerze 

wyznaię, Że pragnę skarbów, bo cóż iest 

człek bez nich? — iestem dumny, bom 

Hrabia od wieków i Szwagier Cesarza! emm 

iestem mściwy, bom obrażony ! ..+ 

ALEXY. 

Nie 832 te namiętności haniebne? 
ŁAPUGHIN. i 

Ci co ie słowami ganią, czynami wychwa- 
laią,..



Auzxty. 

Gardze ludźmi, których czyny są ich 
gdaniom przeciwne. ' 

EVDOXLIA 
Na to mamy żmysły, abyśmy ich użya 

wali; — na cóż byłaby natura dała namię- 
tności, gdyby podług nich działać nie było 
wólno? — Zemsta! Zemsta! 

Mężyków 
(przystąpiwszy śmiało do Alexego. ) 

Nayiaśnieyszy Pan wżywa Wasze Cesa- 
rzewiczowską Mość na sessyg do siebie © 
piatey godzinie. 

ALEX 

Zaraz tam przybędę... Mężykow! oprócz 
mnie nikego tu niemasz widzieć.... Rozu- 
miesz! +.» 

Mężskow. 

Rozumiem i wypełnię rozkaz Waszey Ce- 
sarzewiczowskiey Mości. 

(odchodzi głównemi drzwiami. ) 

ALEX: j 

Aby sam Cesarz tu nie przyszedł; mu- 
Bzę iśdź zaraz do niego. 

(odchodzi głównemi drzwiami.) 

ŁapUCHIN. (do Endoxii.) 
Zostań tu naymilsza Siostro!... ia póydę 

do mych stronników uwiadomić ich o wszy» 
stkiem, aby eały spisek dobrze kierowali, 

(chce odchodzić. ) 

(4) 
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Evpoxia. 

” (wstrzymuiąc go.) * RR 

W tak ważnym momencie muszę ci wys 

znać rzecz wielkiey wagi. Wiesz bracie, 

żem iuż była oblubienica Romańcowa; ale 

Piotr złudził mię tronem. Wyzndię ci, że 

jednak żawsze serce moie nayżywszą miłość 

czuło dla Romancowa: teraz i do śmierci 

kochać go będę. ldź do niego, zapewniy gó 
o tem i powiedz miu, że z nami tiżymaiąc 

może ieszcze tron osiegnac!... Wiem że i 
w sercu iego „miłość ku mnie ieśżcze nie 
ostygła, bo co dzień widzę tegó dowody. 

ŁAPUCHLN. 

+ Siostió! spuść się tylko na mnie: 
(odchodzi głównemi drzwiami.) - 

Scena trzecia. 

~Eupoxta. Romancow. 

EvpoxIA. (sama) > 

Jak SczeSliwie zbliżam się do mego celu !..: 
z urzddzenia Le Forta i Romancowa bywam 

wszędzie, choć nie znaną... oto iestem' na- 
wet w Kremlinie::.: mój Alexy praybyt. 4 
ach! gdybym tylko mogła Romancowa na 

moia stronę przeciągnąć!... O! gdyby się 

z nim zobaczyć! (zastanawia się.) Ale’ gdzież 
_ sposohem ? 

RoMANCOW. i 
(wchodzi nagle drzwiami pobocżnemi.)
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Otom iest! abym Ci Eudoxiot- niegdyś 

moia Kochanko! a dziś Cesarzowo! „złożył 
tżóczywisty dowód moiey stałey i sosy, 
miłości. 

Fupoxia, (przerażona.) ; 
Zkąd tak nagle?.. 

Bowaue ów. 
Pracowałem tu w pobocznym pokoju, ża 

taz przy gabinecie Cesarza noc całą, dla 
przygotowania materyaléw do sessyi, która 
hatychmiast będzie u niego. 

Evvoxia. 
ToS może i wszystko słyszał, cośmy tu 

rozmawiałi?.., 
3 

Romancow ; 
Tak iest, =- ale wiesż, że umiem mil. 

tzeć... zjawiłem ci sie zak dla tego, a- 
bym cię przestrzegt, Żebyś siebie, brata i 
Syna ita ślepy los nie wystawiała, 

Evpoxra, 
Owszem, nas i ciebie uscżęśliwić chcemy, 

Romancow. 
Ja, choć Ciebie iak dawniey tak i i teraz 

kocham śzczeńze: lubo§ dla ręki GeSarza zo- 
stała mi niewiernąg... i iuż za niestałość 
iesteś ukarana: ia wszelako o twym” planie 
ni wiedżieć ani należeć do niego nie chcę: 
owsżem.... = 

Evpoxra, 
Jak to, ty niechciałbyś że mną bydź na 

(4*) 
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4ronie? — ieśli mnie kóchasz!..o 

; ROMANCOW« ; 

Kocham Cie !... ale muszę wyznać wczó* 

Śnie i otwarcie, że pod żadnym warunkiem 

do twego planu nie przystanę, owszem go 

wniwecz obrócę!... Zaden Obywatel zacny 

mie zdradził swey oyczyzny: a ia, Wielki 

Kanclerz Państwa! miałbym, mego Cesarza 

zdradzić ? —- ia, który sam zdradą i zdray» 

cami pogardzam!.. kocham cię nadewszy- 

stko, ale miłość ku Oyczyźnie iest w sercu 

mym większa niż ku tobie Eudoxio!... Mi- 

łość musi ulegać cnocie i rozumowi. Że- 

gnam Cię!.... — : 
(odchodzi drzwiami poboczńemi. ) 

PR | EvDoxXIA. 

Co ża ciemny człowiek!... iaki niepo 

lityk... ach! oby on nas nie wydał Piotto+ 

wi!... muszę go 0 to przynaymniey prosić, 

(odchodzi nagle do gabinetu za Remancowem. ) 

- Stena czwaria. 
(w sali audyencyonalney. ) 

Prorn, Mezxxow. ALEXY> 

RA PirOTRe 

(sam ieden wchodzi i po chwili mówi, ) 

Nigdy ieszcze duch móy tak swobodnego 

nie użył spoczynku, iak dzisieyszey nocy? 

bom iest zupełnie szczęśliwy! Alexy, móy 

syn pierworodny, powrócił; musi więc ie-
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go sposób myślenia bydź iednakowy z mo» 
im; inaczćy byłby w Neapolu został. °O! 
gdyby on równie ze mną myślał o szczęściu 
Narodu, oycowska miłość moia dla niege 

byłaby bez granic. 
(po krótkiem zastanowieniu się. X 

Ale, co musiałbym czynić, gdyby iuż nia 
można było tych fałszywych zasad wyko» 

rzenić, które weń przy edukacyi iego wpo= 
jone zostały? gdyby się przy nich uporczy- 
wie trzymał, iakichge $rodków musiatbym 

użyć? (trochę milczy.) | 

Wy okropne myśli! nie truycie mi tey 

jedyney przyiemney chwili! W rałodości +, 

dręczyło mnie własne przekonanie o niedor 

statku moiey edukacyj, a dziś truie me ser- 

ce, brak dobrego wychowania memu syno- 
wj. (zastanowiwszy sig.) 

Może iednak Alexy da się na drogę ma- 
drości nakłonić. Odtad chcę go sam kształ- 

cić, a sczególniey w sztuce rządzenia, w sztu- 

ce ze wszystkich naytrudnieyszey ale i nay- 
ważnieyszey. Niech więc dziś. pozna mych 
naypierwszych Ministrów, i dowie się od 
nich o teraźnieyszym stanie państwa. 

(ogląda się i postrzegaiąc Mężykową.) 

Czy Ministrowie zaraz przybędą? 

Mezxxow. 

Natychmiast Nayiaśnieyszy Panie! — (zpe. 

mieszaniem) ale! ale! Nayiąśnieyszy Cesarzut 
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only z zywaTzaioi Pewee 

Czy iest co nowego?.,, 

r: Mężykow. 
* Daruy GG Panie! Nie mogę 

zataić niesczęścia które «dziś ‘we śnie prze» 

widywałem .... i 
LL 

+" Cz tam?» 
Prora. 2 ciekawością.) 

Mężykow. | 
Snilo mi się, Ze członki W, ©, Mości 

sprzysięgły się przeciw głowie JEgo... 

Prorr. 

Znaczy to, że Alexy co iest me serce, a 
fudoxia, ‘co powinna” bydź mą prawicą, 
knuią przeciw mnie spisek!... lecz ia w sny 

nie wierzę! ees i pogardzam wszystkiemi za» 

machy nieprzyiacioł, bo ufam w wierność 

i przywiązanie do mnie wóyską i narodu. 

> „Mężyxow, 

Lecz móy sen był iak ną iawie!... 

PioTR. 

a mił iuż o tem... niech wchodzą 

Ministrowie! 

Mężykow. 
Zaraz ich uwiadomię... (odchodzi.) 

PloTrR. (srm.) 

Miałżeby sen Mężykowa mieć iakie zna» 

«zenie?.. Ale o to Alexy nadchodzi.,, moe 

Że się co.od niego wypytam... .
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6 BZ ALEX Te = 
(wszedłszy z powagą i uszanowaniem,) | 

Dzień dobry móy naymilszy Oycze! tyś 

kana; więc przyszedłem... 
(ukłoniwszy się stanął nieco z daleka. ) 

PIOTR. | 

= Miło mi cię widzieć,.. ale tyś pewno 

jeszcze nie wypoczął.,. czy ci kto nie prze» 

szkodził spoczynku ?.., 

Pr > ALEXY. % 

Muszę wyznać, że mię dziś bardzo rano 

juz mvia matka Eudoxia i Stryi A 
pawiedzili, 

‘ -Prorr. 
Jak to?... oni w Moskwie i w Kremlu?... 

przeciw zakazom moim? więcey tu nie po; 

wstana... Pewnie Ci nic debrego o mnie 
nie powiedzieli... 

ARERĘ 

*- Alboż nie maia przyczyny użalać się? = 

ProTK.. 

_ Z miłości ku Tobie musiałem ich wskar 

zać na wygnąnie: oni ci dali przewrótne 

wychowanie... ale inna raza o tem.,.. Ja 

cię kocham naymilszy synu! natychmiast 
przyida moi Ministrowie i wyiasnia tobie, 

jaki stan był narodu, gdy się pod moie do- 

stał panowanie, a iak daleko iest innym 

teraz; dowiesz się o mey pracy względem 

pświecenia narodu: ale iam tylko założył 
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fundament, twoia iest powinnościa gmach 
ten wyżey budować, a naygodnieyszy z nae 

stępców moich, wiecznotrwałym szczytem 
go ozdobi, 

ALEXY. 
Zawsze iak nayusilniey do tego dążyć bęe 

de, aby poddani moi byli kontenci... 
Prorr. 

(obracaiąc się spostrzega Ministrów. ) 

Otoż przychodza moi Ministrowie. — 

Scena piąta. 
Priore. ALExXY. Lz Fort. Romancow. APRAXIMę 

Dotcornuxi. Kuruzow. Woroncow. HETMANe 
. (wszyscy bogato ubrani podług starożytnego 
kroiu frankonskiego, a Hetman w paradnym 11» 
niformie Kozackim. Wszedłszy stanęli w poł- 
koła przed Piotrem i. Alexym. ) : 

Romancow, ; 
(stoiąc w środku Ministrów. ) 

Na rozkaz Waszey Cesarskiey Mości stae 
wamy! 

Prorr. (do Alexego.) 

Mężowie ci Ślachetni sa wspólnikami 
wszystkich prac i trudów moich; sity moię 

bez ich pomocy nie zdołałyby wykonać tak 

wielkich planów. Szanownym więc tym 
mężom, ty móy synu i cały naród, iest 
naywiększe winien uszanowanie, 

ALBXY. 

(schyla trochę głowę, zimuo na mich posiera 
oi małczy. ) KER ZN : Kis
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bes Prorn. (do Le Forta ) 

Szanewny mdy Feldmarszałku! moia la+ 

dowa siła zbroyna, czy w dobrym stanie? 
Lz Fort. 

„ Stan ladowey potęgi, iaki był na począte 
ku ranowania Waszey Cesarskiey Mości, 

midziana to pod Narwa, a iaki iest dzis ?-- 

dowiodła to Pułtawa, 

PioTR. (groźnie i dumnie,} 

Każdego, choćby naywiekszego woiowni= 
ka! który się odważy państwo me napaśdź, 
napotka los Karola Dwónastego. 

(do Le Forta. ) 

Zacny Fełdmarszałku! aby moiey oycowe 
skiey troskliwości wieczna w woysku pa 

miatka została, ogłoś Zwierzchnikom, że 
rozkazuię, aby nowozaciężnych po ludźku, 
po bratersku doskonalili. Niech pamiętaią 
na miłość bliźniega. Niech tylko w mło- 
dych woiownikach zapalaig ślachetny honor 
rycerski i narodowy, a woysko moie będzie 

karne i bitne, bez udręczeń i obelg lndź- 

ka naturę hańbiących. Okvrucieństwem brzy» 
Gzi się każda wspaniała dusza, 

(do Apraxima. ) 

Admirals Wielki! a moia potęga morska, 
w jakim iest stanie? 

APRAXIM. 

Dawniey świat nie znał Rossyiskiego os 

kretu, a teraz? dziwuie się nad tem, że 



42 

W. C. Mości lotta amytiężyła BER i 
„Ażow zdobyła. 

: Proras. ‘ +l} 
(z ukontentowaniem. ) 

"Ufam w Bogu! że morska moia potęga, 

równie iak i lądowa będzie niegdyś zbierać 
laury zwycięztw* we wszystkich częściach 

Świata!.., (do Hetmana.) ~~ ~ 3 

‘ Zacny Hetmanie! czem się teraz trudnig 
moi wierni i biegli Kozacy ? 

SEN 
> HeTrMAN, 

Wielbiąc dobroć i wspaniałość Twćy du- 
szy, Nayiaśnieyszy Panie! siedzą spokoynie 

ma żyżnych rolach, żywią swe Żony i ho- 
duia dzieci, tuszac sobie chlubną nadzieia, 
że im podasz w krótce sposobność dania 

dowodów miłości ku tobie, Nayiaśnieyszy 

Panie, E 

Prorrs 

Oświadcz im odemnie, Ze ich bardzo sza 

cuig i kocham, bo oprócz męztwa i wierno= 

ści, maja bardzo wiele przyrodzonych ta- 
lentów i dobroci charakteru; nie posiadae 

iąc nauk ni ięzyków, sa naylepszemi przes 

wodnikami woyska mego, choćby po całym 

świecie!.., na dowód tego, iak batdzo ich 

wszystkich szacuję, wynoszę ciebie na go- 

dność Hrabiego, przyim to dyploma, 

„ foddaie mu zwinięte dyploma,) |.



of peep + METMAŃ. j 
5 (przyimuiac dyploma, ) : 

Nayiaśnieyszy Panie! badź przekananym 
Że każdy z naszego ludu dla ciebie Zyie i 

dla twaiey: ik zawsze gotów iest umie= 

rać, bo twaie sczęście iest razemi naszem, 

x PioTR. (do Woroncowa,) » A 

„ Ministrze interessów zagranicznych! W jas 

kich stosunkach iesteśimy teraz z naszemą 

sąsiadami ? 

WoRONCOW 

W.naylepszych ! ale spodziewam się w Lele. 
ge wszystko lepiey urządzić! Przyimę nos 
wą politykę; nayprzód wszystkich sąsiadów, 

iednego przeciw drugiemu podburzę, a gdy 

przez walki ieden drugiego zniszczy, podam 

plany do podziałów ; słoby musi stać się ofiarą 

mocnieyszego, ten wprzód coś dostanie, a 
to mu potem odbiorę i jego własne zagarnę, 

. zórzmAWEXW 
= (z zadziwieniem i wzgardą, ) z 

Czy ty nie znasz Rossyjskiego przysłowia; 
ze wykretactwem cały świat przeydziesz as 

le naząd nie wrócisz SIĘ 

: PioTR. (do Alexego.) < 

Ponieważ tak obłudną i haniebna politys 

kę nie nawidzisz, poznaję ztad, iż godnym: 

jesteś synem moim, Widzę iż ciebie rów 
wny jak mnie duch ożywia. ., Załeciłem 

wprzód umyślnie temu Ministrowi, aby 
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tak mówił, dla spróbowania twego morals 
nego charakteru; ale kontent iestem z cie- 

bie, móy luby Alexy. Tak móy synu! za-. 

pewne, Ze polityka bez maorałności iest 
grzecznem rozboynictwem, i dla tego się 

zawsze źłe kończy; tylka na sprawiedliwo- 
Sci zasadzona polityka, trwać będzie wie- 

cznie i uszczęśliwi wszystkie narody, Choc» 
by fałszywi politycy długo tryumfowali, 
sprawiedliwi wszelako ich nakoniec zwy 

cieza. (do Kutuzowa. ) 
Ministrze sprawiedliwości! powiedz nam, 

czy powszechne prawa dla państwa mego 

sa iuż gotowe? 
i Kuruzow. 

Lubo wiem że madre prawa tak sa dla 
narodu potrzebne, iak słońce dla ziemi, 
wszelako nie mogłem ich ieseze dokończyć, 

ProrR. 

Prawdziwie! iest to naytrudnieysze dziea 

ło, bo musisz mieć wzgląd na tysiące lu 

dów, które berłu moiemu hotduia. 
(do Dołgorukiego, 

Lecz ty Ministrze oświecenia! przez wzo+ 
rowych nauczycielów rozkrzewiaiąc w na- 
rodzie cnoty prywatne i publiczne, możesz 
więcey dobrego zdziałać niż naymędrsze 

prawa ludowi zwyrodniałemu nadane. — Po« 

wiedź nam, czy usiłowania moie, wzglęs 

dem oświecenia nie są nadaremne?



Dołeontxt 

Natuża dała ludom północy wiele nieos 
sżacowanych darów; na ich gruncie każde 

nasienie nauk i kunsztów prędko wschedzi, 

3 buyne owoce wydaie. 
Pzora. 

Widzę to sam na sobie, bo w dwónastym 
toku iescze nic nie umiałem!... 

Dołeosvkt. 

A dziś Wasza Cesarska Mość iestos Pros 
meteuszem północy. 

Props, 
Ale i ślachta wioia, powinna równie ża 

tng czynić; powinna pamiętać, iż Slaches 
ine, moralne czyny, nie mordy lub pożogi 

dały pradziadóm ich chlabny żaszczyt §las 

chectwa; powinni oni siebie i drugich przeż 

cnoty i natki uślachetniać. Również i 8288 
howny stan duchowieństwa, oł by zawsze 
iniał przed óczami zbawcę rodzaiu ludźkież 
go, i w moich wiernych poddanych złe wje 
korzeniał a dobre rozkrzewiał. Chcę kóz 
wiem aby i na północy powsżechne światło 
3 cnota panowały. (do tegoż Ministra.) 

4A przemysł czy się powiększył nieco? 

DołGcoRuku. ug 

Przed twemi czasy, Nayiaśnieyszy Panie 
nieznano więcey iak tylko rolę i trzody; A 
dziś rękodzieła i handel daia swobodne żja 
cie milionom rodaków i cudzoziemców» 



* Piotr. 
8 Bogate śą to skarby narodowe a razem i 

moje; lecz naydroższym i nigdy nie wy* 

czerpanyńt iest. ludność i dobre mienie 
wszystkich stanów. 'To oboie staray się Pos 

większać móy zacny Ministrze. 
: (do Alexego.) 

Moy syau naymilszy! pielęgiiować, wspież 

rać i.rozkrzewiać te niewyczerpane Żródła 

prawdziwych bogactw narodu, będzie nay- 

éwietsza, móy godny nastepco, twoig pos 

winnością. Jam wypełnił moia i iestem 

sczęśl wy, ety choć latorośle przemysłu wi- 

dzę: ty zaś doczekasz się naystodszych o- 

woców iegó, a dusza moią z owych wysoć 

kości fadować się i ciebie błogosławić be- 

(zie. Pamiętay mdy synu! o stahie miey- 

skim i rolniczym, bo on iest twotcą i wy= 

żywicielem wsżystkich innych, iemu się 

więc nalezy, ieśli nie większy, równy iak 
innym szacunek, 

ALEXY, (2 powagą.) 

Zostawszy Cesarzem przedsięwezmę takie 
środki we wszystkich czynach moich, iakie 

hens za, naylepszes 

Protr. 

(nagle rozgniewany i surowo. ) 

Ugruntować oświecony system rzadzenia 

yiviemi współbraci, iest moie‘naygtéwniey- 

t



4? 
$ze' usiłowanie; == wszystkie urtadzenia 
w tey mierze sa iuż zaprowadzoite, 

ALixY. (z ustanowaniem) * 
" Spodziewam się Że będę kiedyś hięogra- 
hiczonym Samowładcą!... 

Prork. 
| (nagle nieco tozgniewarty, do Ministrów.) © 
Widzę Ze muszę gam na sam półnówić 

Ż synem moim: — iuż po sessyi, 
(Mihisttowie odchodzą. ) 

Scena szósta. 
Proma. ALixv, KaraRżyNa: | 

".Prota. 
(do Alexego ; zadziwiony, 2 giro ) 

' Zapewne wiecéy nie będziesz ograńiczoż 
nym iak tylko prżeż podpis tych nowycH 
ustaw, które ia od Światłych Europy Indów 
dla sczęścia mego nafodu piżyiałem i kto- 
rych kopia w ostatnim liście przez Cesarzo- 
wą Katarzynę kazałem ci odesłać. Niószcżę- 
śliwy! tod „tyś odważył się przedernna stds 
hac, nie maigc woli rządzenia podług my ch 
żasad ?... 

Katarzyna. 

(wszedłszy nagle.) 
Gesarzu |... Mota, tmója nie Aloxegó wiz 

na: oto iest list, któryś mi wcżoray dó gy? 
fla twego oddat: nié odestatam 80, wiedzäg 
że on żaraz miał przybyć: — tanie w: 95 
Karz nie syna twego. : 

| (oddaie'Piotrowi list zapiecięfówany.) —* 

s 
3 
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3 
: Prova,  (przerażony.) 

Okropny lośie!... Któż!... ia? ty? czę 
Alexy winien? 
(po krótkiem zastanowieniu się do Alexego, ods 

piéctetowawszy list.) 

Txeść listu tego iest ta sama, którą ci 

powiedziałem: ty masz albo ustawy rządze= 

mia przezemhie przyięte;. podpisać iescże 

ża Życia mego, i obowiążać się, że podług, 

nich i ty fządzić będziesz pó émierci mo- 

iey... albo Wyrzec się następstwa do tronu 

mego... ; : : 

KATARZEN As 

Pozwól Wielkiemu Kiazecin wrócić się 

ża granicę, niech ten list tam odbierze i 

da nań odpowiedź... 
Prorn. (ż gniewóm,) 

Stało się!... nie!... zostaw mas samychą 
KATARZYNA.  (odchodząc,) 

Pamiętay Gesarzu! moia wina!... 

Protr 

(do Alexego wskazuiąc na list rożpieczętowany, 
łczącj na stolikn.) 

Zadam abyś natychmiast podpisał te 

zbiór zasad mego rządzenia. 

ALEXY 

(zawsie z uszanowaniem i powagą, ) 

Wyznaie ci sczerze móy naymilszy Oyczes 

że kocham cię całem sercem, ale kocham 

bardzićy iescze wszelkie ustawy nadpradzia+ 

dów, kocham czystą oyczystość i narodna
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wość, Przysiągłem Eudoxii, Lapuchinowi 
i sobie samemu ani na krok od nich nie 

odstąpić, — Przysiągłem sam ie zachowy- 
wać i poddanym moim to zalecać, 

PIoTR. (z entuzy:zmem,) 
A ia, ieszcze przed twym narodzeniem 

przysiagtem Bogu wszechmocnemu, Ze sam 
i następcy moi będa zawsze rzadzić podług 
zasad Światłych, mądrych i sprawiedliwych. 
Moia więc przysięga iest ości ważną ,,e 
podpisz zatem, 

 ALRSY: 
dryn, co tylko Qyciec i Cesarz roz- 

każe, uczynię chętnie, oprócz podpisania 
tych „nowych ustaw. +... — Zaprzysią- 
głem iuż starożytne, dochować, 

i - P roTR. 

Tem bardzi¢y żadam po raz osiatni, a- 
byś natychmiast podpisał „,. albo odeydź!,+,+ 

ALEZ 
(z uszanowaniem i Żalem. ) 

Krew kamienieie we mnie od bolu, że 
woli Oyca mego zadosyć uczynić nie mo- 
ge!... więc odchodzę, (odchodzi.) 

P roma. 
(sam ieden w gniewie i rozpaczy. ) 

Losie okrutny! . ,. iuż myślałem że 
wszystkie trudności sa pokonane: a tu się 
naywiększa zjawiła!., :CoZ mam czynić? = 
Kogo się radzić? —. nikt mi nie zostaie, 

iak tylko ty Mądrości! nayprzyiaźnieysza 
(5) 
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ludziom Bogini!.,. tobie ia do zgonu hoł- 
dować, ciebie się radzić i słuchać będę. 
(przechadza się, myśli i walczy sam z sobą.) 

Scena siódma. 

ProrR. CHROBRY. ÄLEXY» 

ProrR. (woła głośno,) ; 

Chrobry ! 
CHROBRY. (wsżedł,) 

Słucham Nayiaśnieyszęgo Pana! ... 
[ProTR. 

Wielki Xiąże Alexy niech tu Ryde! 
CHROBRY. 

Zaraz mu to doniosę, (odchodzi,) 

ProTR. (sam ieden,) 

Wszechmocny Boże! iak boleśnie mnie 
doświadczasz! cóż mam czynić? z kim ten 

interes tak nagły i niespodziany rozważyć? 

przewlekać go nie mogę: bo iestemże pe- 
wien iak długie iest paśmo życia mego ? — 
a ia pragnę, aby założony fundament szczę- 

ścia narodowego był wiecznotrwały. Kogóż 
się poradzę? Łeforta i Katarżyny nie mogę 

wezwać, bo pamiętam iak wczoray Alexe- 

go wychwalali. Albo ich osobisty interes 

tego wymaga, albo tylko sa uczuciami ser- 

ca powodowani; zawsze sa stronńemi; rada 
ich nie byłaby mądra i sprawiedliwa. — 

Mogizebym poradzić się Mężykowa? 
(po namyśleniu się. ) 

On mi w prawdzie wierny i gotów za»



mnie umrzeć; ale rady iego użyć nie mo- 
gę, bo młoda krew iego wre nadto burzli- 
wie. Nikt mi nie pozostaie, tylko Bóg i 
ia' sam, (po krétkiem zastanowieniu się,) 

Albo czy mam pozwolić, Żeby Alexy 
znowu iechał za granicę? — co za nie. 

szczęście! naywiększe nieszczęście! woyna 

domowa mogłaby ztąd wyniknać, . ++ Spo- 
koyność, szczęście i sława mego Narodu 
lest nayważnieyszym starań mych ptzed- 
miotem; nie mogę tego zostawić losowi. 

Będę czynił to, co mi rozum i powinność 
każą. (myśli przechadza się i nieco łagodnie.) 

Może się Alexy ieszcze namyśli; zapye 
tam go się ieszcze raz; będę go namawiał 
z dobrocią; ale ieżeli wszystko nic nie po- 
moze; cóż mi wtenczas zostanie ? 

ALEXY. (wszedłszy smutny.) 
Pewnie rozkażesz mi Cesarzu! abym zno- 

wu opuścił moia Oyczyznę. 

ProTR. 
(z wymuszoną spokoynością i łagodnościa,) 
Nie, móy Synu! Życzę sobie wiedzieć 

przyczynę, czemu ty się tak uporczywie 
wzbraniasz rządzić podług mych ustaw ? 

ALEXY. 
(czuiąc swą obrazona niby gedność ale z usza= 

nowaniem, ) 

Ponieważ one są moim przeciwne » +» 

Prora. 

Jak to, móy Synu? 

(5*) 
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ALEXY. 

Ty kochasz cudzoziemców i wszystko co 

jest cudzoziemskie, ia zaś kocham tylko ro- 

daków i wszystko co iest oyczyste, iako to: 

ięzyk, prawa, sposób myślenia i życia mo- 

ich przodkéw, a mianowicie ich obyczaie 

naturalne .. . «.« » 

ProTR. 

Ludzie prawdziwie oświeceni nie maią 

żadnego człowieka za cudzoziemca, bo wszy- 

scy składaia tylko ieden narod; — naród 

ludzi uślachetnionych! ... 

ALEXY. 

Ale Cudzozien:cy moga przylłumić bo- 

gochwalstwo Oycow naszych!... 

Pron. 

Różne sa bogochwalstwa, ale jeden tyl 

ko Bóg, Stwórca i łaskawy Qyciec wszy- 

stkich iestot. Że iego cześć i chwałę w 

państwie moiem wszystkie ludy swym spo- 

sobem i iezykiem wyspiewuią, nigdy siebie 

6 to nieprześladowawszy: ten widok iest 

serca mego naymilszą rozkoszą; — oby tak 

wszędzie i na wieki było! . . 

ALEXY. 

Ani razu otém od mych wychowawców 

nie słyszałem, Nigdy w to wierzyć nie bę- 

de i zostaję przy moim zdaniu i przedsie- 

wzięciu.



P fo rR. 
(nie zważaiąc na iego odpowiedź.) 

Ponieważ naywyższym celem mego usi- 
Zowania jest szczęście narodowe , a do tego 

mogą tylko przyięte zasady doprowadzić, 

zątem i ia nie mogę od tego odstąpić, cze- 
go po tobie wymagam. | Wiec ieszcze po 

ostatni raz, kochany Synu, Oyciec tw6y 

pyta się ciebie: czy ty tak panować przy- 

rzekasz, iak ia za rzecz konieczną dla szcze- 

ścia mych ludów uznaię ? 

Aa ERN. 

(odważnie. lecz z ustanowaniem.) 

Przedsięwzięcie moie potwierdzam nie- 
odzownie. 

ProTa. 
(naywiększym gniewem zapalony woła. ) 

Chrobry! 

CHROBRY. (uszedłszy.) . 

Słucham Waszą Cesarska Mość! 

PIOTR. (do Alexego,) 

Zastanow się, potem będzie zapóźno!... 

sam będziesz winą twego nieszczęścia, 

ALEXY. 
(z pokorą i odwagą.) 

Ja przedsięwzięcia mego nie zmienię, 
bo mam ie za sprawiedliwe!,.. 

Prora. 
(w naywiększóy zapalctywości. ) 

Bądźże więc nieszczęśliwym, gdy sam te- 

go Żądasz, bądź raczey ty nieszczęśliwym, 
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niżbyś miał całe me państwo w nieszczę- 

ście pograżyć. — Odday szpadę!... iesteś 

w areście!.. 

ALEXY. 

(spokoynie oddaiac szpadg.) 

Posłusznym bydź muszę rozkazom Ce- 

sarza i Oyca mego. 

PIOTA. 

(odbiera szpadę i przy stoliku ią stawia.) 

Rozkazuie abyś poszedł do twego poko- 

iu i nie oddalał się ztamtąd bez moiey 

wiedzy. 
(Do Chrobrego.) 

A ty za iego osobę głowa twoi odpo- 

wiesz. — Niech warta nikogo do moiego 

pokoiu nie wpuszcza — Odeydzcie!... 

(Alexy i za nim Chrobry odchodzi, ) 

PIOTR. 

(rozgniewany przechadza się.) 

CHROBRY. 

(nagle wróciwszy się.) 

Nayiaśnieyszy Panie! właśnie prosi a 

wystuchanie Generał- Adjutant, ... 

PIOTR. (zapalczywie. ) 

Jużem rozkazał aby$ Żadnego nie wpu- 

szczał. (Chrobry odchodzi.) 

PioTR. (sam ieden.) 

Cóż teraz daley czynić muszę!
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Scena osma. 
Prora. Mezyxow. 

PIOTR. 
(przechadza się zamyślony, słyszy hałas i tar- 
ganie się za drzwiami, obraca się nagle, aż tu) 

Mężyxow. 
(nagle wpadłszy. ). 

Racz wystuchaé Nayiaśnieyszy Panie!.;. 

ProTR. 

(zapalony naywiększym gniewem, dobywszy 
szpadę chce go przebić, mówiąę:) 

Gin nieposłuszny! ... 

Mężykow. 
(odpiawszy nagle mundur i nagą pierś nad 

stawiając. ) 

O! to twóy Klitus: bądź Alexandrem! ,., 

PIoTR. 
(zdumiony spuszcza szpadę, ) ; 

Nie! nie Macedońskim lecz Sarmatów 
chcę bydź Alexandrem" brzydzę się zem- 
sta! ... Przebaczam i kocham mieprzyia- 
cioł... ale powiedź, co. przymusiło cię do 
tego kroku? — (wtyka szpadę w pochwy.) 

Mężykow. 
(pierś zakrywszy.) 

Moie słowo hónoru, Nayiaśnieyszy Pa- 
nie! 

P to FR. 

Jak to? 

Mężyxow. 

Pewnie Wielki Xiaże nie byłby z Nea- 

polu wyiechał, gdybym go nie był hono- 
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rem zaręczył, Ze nie. dozna żadney krzy- 

wdy, gdy do Moskwy powróci, Wiedząc 

o mem znaczeniu u Ciebie, Nayiaśnieyszy 

Panie, zaufał memu słowu i tu przyiechał. 

Ale, niestety! cóż się z nim-stato? 

PIOTR. 

Żeś wierny w dotrzymaniu słowa i ma- 

drze wypełniasz me rozkazy, udzielam ci 

godność Xiazecia, choć imienia twych 
przodków nie znam. Osobiste zasługi, wa- 

leczność, cnota nauki i talenta, sa u mnie 

naysprawiedliwszą zaletą do naywyzszych 
godności. Dowod sprawiedliwości moiey, 
tobie wymierzoney, aby każdy widział, da- 

ię ci to samo znamię zaszczytu, które ia 
sam noszę, 
(w kłada na Mężykowa wielki order brylanto- 

wy, który na stoliku leżał.) 

Mężykow. . 

Każdy maz zacny powinien rozkazy swe» 
go Monarchy wypełniać i przykładać się 

do powiększenia dobra nie tylko swego na- 
rodu lecz i całey ludźkości: "bez nadziei 
naymnieyszey zato nagrody: tem bardziey 

zaś czynić to powinni ci, którzy maią szczę- 
ście bydź bliższemi tronu i urzędy posia- 

daia: oni to są przedobraziciele, oni po- 

winni bydź i wzorem dla Narodu. Tak ia 
zawsze myślałem i czyniłem, Nayiaśnieyszy 

Panie! nigdy się na mnie nie zawiedziesz, 

do zgonu mego będę ci wdzięcznym i wier= 

HAPE 
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nym. Ale moje słowo honoru, dane Wiel- 

kiemu Xiazeciu Alexemu? 

PIOTR 

Będzie wypełnione!... Zadney on krzy- 
wdy nie dozna: postąpię z nim podług nay- 

ścisleyszey sprawiedliwości . ,. ani słowa 

więcey o nim, i nic się w sprawę iego 

nie miieszay, lecz SIENY i nadal twoią 
powinność. 

(przechadza się i rozmyśla.) 

Rozkazuię ci abyś natychmiast postawił 
gwardye koło Kremlina. Caly zaś Senat, 
wszyscy wysocy Urzędnicy cywilni i woy- 
skowi, wszyscy cudzoziemscy Posłowie i 
Doputowani od moich ludów, przysłani dla 
powinszowania mi zwycięztwa pod Pultawa, 
niech tu w całey świetności do Kremlina 
przybędą; a ztad o 11 godzinie wszyscy u- 
damy się do kościoła Katedralnego, gdzie 
WEHREN Naywyższego o pomoc % nay- 
ważnieyszey sprawy narodowey, niech przy- 
będą do sali koronacyiney, Idź i wypełń 
wszystkię te rozkazy natychmiast iak nay- 
Ścisley, (Mężykow odchodzi.) 

Scena dziewiąta. 

Prorr. 

(sam ieden, po zastanowieniu sie nad soba sa- 
mym zuezuciem i smutkiem ) 

O! iakzém nieszczęśliwy! pokonawszy 
wszystkich ogromnych nieprzyiacioł moich, 
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musiałem naywiększego  ieszcze - dożyć, a 
tym iest, niestety! móy pierworodny syn 
Alexy!... on chce zburzyć fundament 
szczęścia narodowego, który mnie tyle tru- 
dów kosztuie. Nie! dla Boga! nie zasłu- 
żyłem na los tak okropny, 

z (po chwili namyślenia się,) 

_** W tak wagney sprawie nie chcę bydź 
sam ieden sędzia: iestem człowiek! mogę 

się omylić.  Poradzę się więc z Senatem, 

jako reprezentantem narodu, Głos narodu 
iest głosem prawdy; — a wola Monarchy 
iest świętem prawem dla narodu, 

(po chwili, wzruszony.) 

Mam tylko iedyne, nayulubieńsze dzie- 
cię! a tem iest —- móy cały narod!.,,ie- 

mu poświęciłem całe me życie: dla iego 

szczęścia żadna mi ofiara nie iest za drogą. 

|. (Koniec akta trzeciego. | 

| Akt czwarty. 

(Teatr przedstawia plac przed Kremlinem; w 

głębi po lewey mby brama Kremlinska, po 
prawey widać kolumnadę i drzwi otwarte niby 

do kościoła, ) 

Scena pierwsza, 
* (Gdy sie zasłona podniesie wychodzi z bramy 

kremlinskiey i ciagnie się przez teatr ku
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drzwiom kościelnym świetny orszak tym po~ 

rządkiem przy odgłosie orkiestry, która gra 

marsz wspaniały: 

na srodku Tearru niby na placu stoi tłum 
ludu pospolitego; 

oddział Grenadyerów gwardyi z doboszami 
którzy się ieszcze za kulisami niby z daleka 

słyszeć daia; 

Deputowani od rozmaitych Rossyiskich Euw 
ropeyskich i Azyatyckich ludów, iako to: 
Kakmucy, Baszkiery, Tunguzy, Jakuty, Sa- 

moiedzi, Czerkassi, Tartarzy, Kamszadale, 
Ostyacy, Kirgizy, Kuryle it, d. | 

Po nich idą rozmaici Wysocy, Dworscy cy- 
wilni i woyskowi Urzędnicy; 

za niemi Posłowie Cudzoziemscy, Europey- 

scy i Azyatyccy; przed kazdyin z nich niosą 

chorągiew, na którym iest herb narodowy 

odmalowany; 

po nich ida Senatorowie Rossyisey, bogato 

ubrani ; 

Na końcu idzie Piotr, około niego Apra. 

xim, Lefort, Romanców, Dołgoruki, Ku- 

tuzow, Mężyków i Hetman. Powłokę pur- 

purowego płaszcza Piotra niesie czterech 

paziew, a baldachim niesie czterech Szam- 

belanów; ną kazdym brzegu Baldachimu na. 

wierzchu stoią Orły Rossyiskie; 

Oddział Gwardyi zamyka cała parade. Gdy 

eały ten orszak wszedł do kościała, oddziak 

Gwardyi na koricu idacy stanął przed drzwia- 
mi kościelnemi, przed któremi i tłum ludzi 

został, natenczas słychać przywitanie Cesarza 

przez odgłosy trab i kotłów a potem spie 
wanie i granie ma papa następniących 

czterech wierszy: 
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Ducha święty! co wszystko stworzyłeś 
z niczości: 

Udzicl nam choć iskierkę twey OE 

mądrości ; 

By o szezęście narodu sprawa arcy 
święta, ; 

Została sprawiedliwie, ścisle rozstrzy- 

e | gnieta. 

- (Po skończeniu muzyki scena się zmienia, ) 

Scena druga. 
u 

(w pokoiu Alexego,) 

Avexy, Evpoxra. ŁAPUCHTN. 

ALEXY, 

(sam ieden wszedłszy w smutku i gniewie po- 
grążony. ) 

W ubogiey chacie i potężnym Kremli- 

nie! iakże odmienne iest szczęście ludźkie! 

Wczoray me serce opływało w radości — 

a dziś? — naysroższy ból ie rozdziera, — 

Któż te zmiany sprawnie? kto włada losem 
poiedynczych ludzi i całey natury? — w 
twoiey to mocy, o Boże! iest wszystko; po- 
dług twoiey woli wszystko się dzieie: — i 

potężne powstaią trony i prędzey niż cień 
znikaja... a wszystko podług twych mą- 

drych, odwiecznych planów, których żaden 
śmiertelny, choćby naymędrszy! zgłębić 

nie zdoła: taka iest niestałość losu nasze- 
go! — Widzę dziś iednak, że i niesczęście 

iest dobrodzieystwem niebios: bo czuię w
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sobie iakis' duch nadzwyczayny!... czuię 

w sobie siłę nad ludźka, zdolna do naywię- 

kszych czynów. 
(zamyśla się nad sobą samym a potem z tem.) 

Wszelako, gdy się nad przeszłem zasta- 

nawiam życiem; — niesczęśliwy! mie mo- 

gę sobie przyznać, żeby ono było sprawie- 
dliwe! to moie własne przekonanie nay- 

więcey mnie dręczy! ,... Któż mnie w tey 

niesczęsney doli pocieszy? nikt inny, chy= 
ba moia matka Eudoxia i móy Way £apu- 
chin; oboie równie iak ia, na wszystko od 

ważał! .+ + 
(ogląda się i. pusereagadne Eudox:ai Zapuchina. ) 

„Własnie też oni w sam czas przy chad 

Eupoxia. 

(nagle wpadaiaz.). 

[ose nigdy niebyla matka, niz na 
świat tak niesczęśliwego syna wydała. 

(rzuca się z płaczem na Alexegu,) 

ŁapuCcHIN. 

Móy iedyny Synowcze! nie zapomniy, 

Żeś wielki Xiaze! mie poddaway się rozpaż 
czy!... bo rozpacz przedstawia cień nie- 
pomyslności jako istotne: niesczęście! . . . 

Eudoxia iest słabego umysłu; ufay we mnie 

iw sobie samym, a w krótce wszystkie na“ 

sze plany beda spełnione !. 

Eupoxta. : 

Krzywdzisz mnie i płeć moia!.,. Nay- 
wieksi Bohatyrowie, Ninus przed Semira- 
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midą, Antoniusz i Cezar przed Kleopatrg, 
kolana swe zginali. 

ALZx% 

Niewczesne zarzuty i wzaiemna pogat= 

da, zgubią nas wszystkich. Zgoda! zgoda! 
ta nas wszystkich szczęśliwymi uczyni; 
czyńmy każdy co siły wydołaia!... a czyń» 

my bez straty czasu, bo on naypredzey u- 

lata, a chwila pomyślna gdy raz bezkorzy- 
stnie upłynie, iuż się nigdy wrócić nie da- 

ie... powiedźcież, iaka mi przynieśliście 
pociechę? iaka radę?.., 

EvDOxXIA. 

Jam wsżystko gotowa uczynić dla ciebie 

nawet, gdyby trzeba umierać z toba!.,. 

ŁAPUCHL1N. 

Nic łatwieyszego iak umierać namiętno- 

$cia uniesiony; ale śmiercią ani sobie ni 

janym pomocy nie daiem; Żyć długo, z 

złym losem walczyć, i nakoniec mężnie go 

pokonać, lub zginąć, to iest naywiększą 

chwałą!... Alexy! bądź dobrey nadziei; ie- 

szcze dziś obaczysz skutki moich związków; 

i miłość twoich stronników. Zareczam ci 

życiem moim... 
(do Eudoxii) 

Nie traćmy czasu, idźmy, przyspieszay» 

my wykonanie planu naszego. 
(chca odchodzić. )
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Scena żrzecią, 

PoPRZEDZAIĄCY, Le Forr. KATARZYNA. ~~ 

(maskowani w dominos.) MężyYkow. (na końcu.) 

ALExY. 

(postrzegaiąc SĘ i Le Forta. ) 

Kogoż to widzę! coż od was seta 
KATARZYNA: 

(z Le Fortem wszedłszy, ) ‘ 

Wszystko naypomyślnieysze dla ciebie 
Wielki Xiazeciu! i Następco tronu Piotra 
Wielkiego ! 

Le Fort. 
Wszelka pomoc do szczęśliwości twoiey, 

twego Oyca i narodu twego, nad którym 
- niegdyś panować będziesz, pierworodny sy- 
nu samowładnego Cesarza Wszech Rossyi!., 

EvbBoxia, : 
Już się dorozumiewam, nie wierz im 

móy synu!,.. 

e ŁAPUCHIN. 
Łatwowierność często wprawia nas w nie» 

szczęście, równie iak i zbytnia podeyrzli- 
wość. Tylko roztropność zabezpiecza nam 
szczęście,., Któż iesteście? 

KATARZYNA. . 
(odmaskuiąc się, ) : 

Otom naywiernieysza i nayzZyczliwsza 
przyiaciotka Cesarza i iego Następcy, i 
twoia nieszczęśliwa Eudoxio! wszystko go- 
towam dia was (wskazuiąc na Alexego i Eudo- 
xia.) uczynić i nawet z tronu ustąpić, ie- 
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li was i narod pélnocny uszczęśliwić mo- 

ge = 

Euvpoxtra. 

Udataby śŚlachetność, bedac do niey 

przymuszona! — nayokropnieyszy widok 

dla mnie!... (na boku,) nieszczęśliwa! iż 

tu puginału nie mam. 

(odchedzi nie co ma bok i pała zemstą, ) 

"Le Fort. 
(daiac się poznać.) 

Jam też iest naypoufalszy i.nayszczer- 

przyiaciel Cesarza, i was tu obecnych, ia- 

ko i wszystkich mieszkańców północy i ca- 

łego rodu ludźkiego!.... bo gdy oyczyzna 

moia za małą iest dla serca i geniuszu me- 

go, stałem się przyjacielem całego świata, 

i wszystkich narodów; szczęśliwy! iż iestem 

twórcą potężney siły zbroyney ma półno- 

cy!... iedaak gotow iestem skryć-się przed 

$wiatem, jeślibym przez to was uszczęśli- 

wił!.... 

ŁAPUCHIN. 

Co za obłuda!... co za duma!... nay- 

lepsza pora do zemsty!.., 

(odchodzi na bók dobywa pistolet i po kilka 

razy mierzy na Le Porta, strzelił, lecz chybił.) 

LE rors. 

(obzieraiąc się spokoynie. ) 

Ludzie zamierzaią! Bóg wszystkiem kie- 

ruićL...
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„Ar BxT 
(na Eudoxia i Eapuchina. wskazniąć. ), 
Ufam w tych i samym sobie; gardzę wa- 

gni i ofiary waszemi; miley mi będzie,. gdy 
(was przymuszę do ich wypełnienia! .. ip : 

j Evpoxra i Łapvcniy. | 
4. A potem zemście naszey dogodzim!.. . 
(Le Fort przed Hapuchinem a Katarzyna przed 

* Eudoxią stawaiąc. ) 

KATARZYNA. 
Mściy się! zabiiay!... 

Le Fort. 
O to stoię przed toba! przebiiay! 

Kto mądrze i uczciwie działa, ten zernsta 

pogardza! ,., : 

ALExv. 

4 “Paki sposób myślenia, Światły m tylka 
„mężom właściwy, czyni cię godnym mego 

„przebaczenia ,., oddal się! 

EvpoxIa. ; 

Niech me oczy daley tych osób nie wi- 

dzą. (odchodząc) Alexy! pamiętay, „żem two- 
dą matką! (odchedzi,) 

lys ŁAPUCHIN. 
- A jam twóy Wuy i Szwagier Cesarza! 
pamiętay com wprzód powiedział. (odchodzi.) 

= -LeFoarr (do odchodzących) x 
+  Woiednaymy się! zgodźmy. się! 

ENE e voy Kamanaxnay 

uuKockaymy się wezomiej ".e. 
(6) 
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Lz Porr. 

"A bedziem wsżyścy szczęśliwi! 4 6 4 

: ALEXY. 

Moie sczęście na tym zależy, abym wab 

nigdy więcey nie widział... oddalcie się!.se 

KATARZYNA. 

'Posłusznam tobie! choć obelżoria, eż; | 

iednak pełnić powinność moig. 

Lz Forr; - 

Równie i ia myślę, pókim przekonany; 

iż pełniąc moia powinność, choć dla mnie 

ze szkodą i przykrością, iednakże czynig 

współbraci moich sezesliwymi, | 

(ódchodzi z Katarzyna, ) 

ALEXY. 

(Sam ieden po niciakim namyśleniu sig.) 

Jakież kroki przedsigwezma nä potę- 

pienie moie? jak postąpi Senat zemną? => 

(ogląda się.) 0 to przychodzi Mezykow! ==> 

Góż ten mi powie? — 

Mężywow. 
 (wszedłszy z uszanowaniem, ) 

Nayiaśnieyszy Cesarz i Pan moy wzywa 

Waszą Wielka Xiążęca ZINC abys raczył 

ndać się do Senatu. -- 

Aunxy. 

Bardzom ciekawy, co tam się dowiem. 

(chcąc odchodzić. ) Ale’ gdzież twoie słowo 

honoru? — Tyś mię zaręczył w Neapolu, 

Że gdy powrócę, Żadney krzywdy niedoznam!.»



Mężykow. . 
Nayiaśnieyszy Cesarz zaręczył mi, iż 

Wielki Xiaze Zadney nie doznasz krzywdy, 
-lecz nayściśleyszą sprawiedliwość! ,,. 

ALExXY. 3 
Poyde wieciprzekonam sie. (ohay odchodza) 

Scena czwarta. Ze 
(% sali koronacyiney; wgłębi Teatru stoi tron 
wspaniały, na którym Piotr siedzi, po bokach 
lego stoią Apraxim, Romanców, Le Fort, Doł- 
goruki, Kutuzow, Hetman i Mężykow, daley 
inni Senatorowie i Ministrowie Rossyiscy, ) 

ProrTa, (siedząc natranie, ) 
Szanowny Senacie! i wszyscy zacni Me- 

zowie obecni, przedobraziciele ukochanych 
ludów moich! ; 

Wszechmocay Twórca Świata, łaskawy 
Gyciec wszystkich iestot, powierzył mi sczę- 
Scie wasze: was usczęśliwić iest powinno- 
ścią moia, Do tego celu daze wszelkiemi 
siłami. Gdym zagraniczne, kwitnące zwie- 
dzał kraie, widziałem natenczas, na iak 
niskim stopniu oświecenia była Rossya, 
Nie miała praw, handlu, rękodzieł, nauk, 
kunsztów i żadnego porządku. Ja sam nić 
posiadałem ieszcze potrzebnych wiadomo- 
ści, gdym na tron wstąpił. Ale Bóg zesłał 
na mnie swego dobroczynnege Ducha, któ- 
ry mnie do oświeconych, obcych. kraiów 
wyprowadził, gdzie da sam, nie wstydzac. 

(6*) 



się moiey niewiadomosci, w Saardam z0- 

"talen uczniem w użytecznych naukach i 

kunsztach. Wróciłem potem do kraiu i sta- 

łem - się nauczycielem mego narodu, — 

Wyście to sami widzieli, ze z siekierą w 

'ręku! uczyłem sam budowania okrętów. 

Utworzyłem waleczne wóysko i sam ie pro- 

wadziłem do zwycięztwa pod Pultawa. Me- 

ztwo iest koniecznie potrzebne do zacho- 

wania wolności narodowey przeciw dzikim 

podbójców świata. — Skroń moia iuż zdo- 

bia nigdy niezwiędłe laury zwycieztw me- 

go Woyska! Niech zyig moi waleczni Współ 

woiownicy ! 

Cały SENAT. 
(z entuzyazmem wykrzykuie, ) 

Niech Żyie nasz Cesarz i Oyciec Narodu! 

niech Zyie nasze waleczne woysko! niech 

. Zyie cały narod! 

ProTR. 

"(wzruszony temi okrzykami, ociera sohie łzy, 

a potem mówi głosem pobożnym. ) 

Ale, choć wielkie dzieła wykonaliśmy : 

niech nigdy serc naszych dumą nie opanu- 

ie: bo duma poprzedza upadek. Myślmy 

raczey, Że nie nam! nie nam! lecz tobie 

Boże wszelka cześć i sława! 
(po chwili głosem wspaniałym. ) 

Wiadomo wam że Bóg moie, iak i wszy- 

stkich ludzi uszczęśliwiaiące przedsięwzię-
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cia poblogestawits © Przewiduie duchem pro» ; 

rockim owa świetną przyszłość : 
Cgtopndey i wspanialey,) 

Przewiduie , że moy naród będzie Rzek : 

kim, potężnym, oświeconym i szczęśliwym! . 
Tylko ta nadzieia pobudzała mnie, do wiel- , 

kich czynów, — Ale gmach przezemnie za~ , 
łożony musi bydź wyżey budowanym ,. ina» 
czey państwo moie wpadłoby znowu w das , 
wny nieporzadek, Ach! biada nam! zdaie . 
się, że to nieszczęście dobrym ludom moim 

zagraża, Wy znacie moje zasady rządowe; . 
poznacie zaraz i zasady mego syna, 

(do Mężykowa, ) ą 

Mężyków ! niech tu Cesarzewicz Alexy 

natychmiast stanie, 

Mężykow. 
Doniosę mu to Nayiaśnieyszy Panie! 

(odchodzi. ) 

Protn. (po chwili zżalem) _ 
Senatorowie! wy sami iestescie Oycami! © 

czuiecie więc to dobrze, iak bolesno iest 

Qycu własnego oskarżać syna!... Ból ten 
iest naywieksza ofiara, którą dla szczęścia 

mego narodu przynoszę. Tak to, biada ' 

mnie! muszę własnego syna oskarżać. (milczy . 
i czuie wielkie bole wewnętrzne, ale usiłuie 

pokryć ie i zwyciężyć siebie, ) - 

Romancow. 

Nayiaśnieyszy Gesurzu! Z twey woli i : 

podług życzenia narodu, na tak clilubnéy 



godności postawiony, racz pozwolić, abym 
Ci choć w krótkości wynurzył uczucia nae 

rodu, któremi on pała dla Ciebie i twey 
Nayiaśnieyszey Rodziny,  Pamiętni iakich 
„nieszczęść dawniey doznawaliśmy; a widząe 

się teraz tak uszczęśliwionymi przeż Twoie 
starania: iesteśmy i będziem przeięci nay- 

cżulszę wdzięcznością dla Ciebie Nayiaśniey- 
szy Cesarżu: imie Twoie zawsze i naypó- 
zńieysi potomkowie nasi z świętem uszano- 
waniem wspominać bedg!,.. Znamy bo» 
wiem, iż czem Bóg na niebie, tem iest 
dobroczynny Monarcha na ziemi; od niego. 

wszelka szczęśliwość dla narodu wypływa. 

Żył więc jak naydłużey! Zyi każdą chwilę 
jak mayszczęśliwiey, nayukochańszy Oycze 
całego narodu! 

Cały SENAT web teats, 
Niech Żyie Cęsarz! Qyciec wszystkich 

stanów 

: : RoMANCOW, (kończy mówę.) 
+ Nayiasnieyszy Panie! podobna tobie Ro- 

dzina twoia nie mniey iest dla nas szano- 

wna i miłą, bez którey ty, iak słońce bez 
gwiazd i xiężyców, bydź nie możesz, Wiedź 
Nayiaśnieyszy Panie! że co tobie iest miłói my 
to kochamy; co tobie przykro i nas to boli; 
mieprzyiaciele twoi, są i naszemi: Wszy- 
stko, co się. tylko Ciebie tyczy, i nas to 

obchodzi: bo tylko naród z Menarchą i Mo-:
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Marcha Ź'Narodem," zawsze może, ‘i ieśli 
tylko chce, będzie szczęśliwy! . «4 730 

50 pat Scena piąta... 54520. 

Porrzepzargcy. ALExY. CHROBRY. Mezyxows 

ALEXY. 

{ze nim daleka Mężykow i Chrobry stafęli. 
Alexy stanął z daleka przed tronem, nieco na 

boku, smutny, lecz pełen ufności.) z 

_ $tawam na rozkak aie i ża mego! 

A sa PISKA: w "puree mi e 

Otoż widzicie tego, „który. was niegdys 

pograżyć ma w nieszczęście, Wy, zastępcy 
całego narodu! wy macie sądzić w świętey 
sprawie moich ludéw,.. Ale sądźcie spray 

wiedliwie!.,. dla tego was tu zwołałem! , a 

rr ‘oben 75 6 gu: 
(zawsze czuiąc swą godność, spokoynie, z od» 

wagą i uszanowaniem, ) 

" Mnie bynaymniey więzienie. nie hańbi; 

bom iest zupełnie niewinny. „W Kaydany 
często iuż takich okuto, którzy PT ród 

ludźki uszczęśliwić chcieli. 

PIroTĘ. ~ See ee 
Jakież szczęście rodzaiowi ludźkiemu 

chcesz ty wyświadczyć? - 

ALEXY. 

Nie wiem, Nayiaśnieyszy Cesarzu! za co 
mnie uwigziłeś? — 27523 ey 



Hist dyad oP rots.’ (doSenatw.y ore" 

Czy syn iest winien posłuszeństwo Oyen? 

SENATOROWIE. 
Ni ieograniczońe AETEEGIEE EW Cee 

sarzowi i prawu. 0 1106 007 casog 

‘Sums 

"Jai iest —— 804 Gesarzowi i 
prairais Ę 

P10TRe 
Czemuż więc nie chcesz ‘obowigind się 

ma piśmie, iż po śmierci moiey podług: zas 
sad te: at joni jąc 

ALEXY. 

Więc musiałbym zostać twoim niewoli 
nikiem!... 

Rządzić podług mądrości, to iest t prawdzie 
wa wolność! * ) 

. ALExY. (patreac na Senat.) 

„ Nie myśl Oycze! iż erie z twego pas 

nowania sa kontenci!.,. 

P IOTR. (bardziey rozgniewany,) 

Nigdy powszechna użyteczność nie mo» 
Że się w początkach wszystkim „podobać, 
Wiem, że niektórzy skarżą się na mnie, 
Ale to wcale moiey spokoyności nie mię* 

sza; duchowni wiedzą dobrze tę naukę; 
oddaycie Gesarzowi co iest Cesarza; — od 

Szlachty niczego nie żądam , iak. tylko aby;
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poddahych swoich za współbraci uważali i: 

po ludźku z. niemi postępowali, 

_. Romancow. 

Nie, „Nayiaśnieyszy Cesarz nie żąda od. 

nas nic niesprawiedliwego, a żądania iega 
wypełniamy z radością, bo ich celem iesg 
szczęście wszystkich stanów ! PAS 

„AUEXY.(na Rosji) 3 

Nie tylko wasza powierzchowność, alei 
waszą mowa, okazuie to iawnie, żeście no- 
womodni, politycy! ! podchlebiacie Panu wa» 

szemu, póki się. go boicie; ale gdyby los» 

iego się zmienił: Ach! iakbyście się w ten: 
czas i wy gmienili!,,, 

PIOTR. 
(do Alexego, rozgniewany,) 

Alexy! nie zapominay, że mówisz do Se- 
Natoréw, Reprezentantów całego narodu. — 
Ga Ra przyigł ten sposób myślenia? 

ALEXY. 
(nieco z zadziwieniem, ) 

Od kogo? — Odtych, ktérym powierzy- 
łeś moie wychowanie i oświecenie. Moi. 
wychowawce wpoili we mnie ten sposółs, 
myślenia, który karzesz tak surowo, 

ProTR. 
(nieco na boku.) 

Prawda! niedbałość w edukacyi młodzie-* 
ży iest zbrodnią względem ludźkości, a roze: 



szerzenie światła raywiększem ‘dobrodzisy- 

stwem. (Do Alexego, niby nie zważaiąc na o- 
statnie słowa iego.) 

. Zatem, ieżeli widzisz że twóy sposób my- 

Slenia nie iest dobrym, czemuż niechcesz 

go zmienić? ..+ Pytam się więc Ciebie po. 
raz ostatni, w obecnoéci całego Senatu: 

(popędliwie.) Czy chcesz na przyszłość rzg- 
m poding mych zasad 2 — 

ALEX. 
(stale i z powagą.) 

A ia się oświadczam po. raż ostatni i 
przed całym Senatem, Że: mam nadzieię 

tron odziedziczyć i z nicogradivasiietn pra» 

wem  Samowładztwa!... : 

Prorn. 
(przytłumiwszy PPE po niejakim mił. 
czeniu, ) 
Odeydź do twego pokoiu, i będąc tam. 

pod straza, rozważ sobie 167. nieroztropuy; 

postępek, — Nie dufay w, to, żeś iest mym 

synem! 
(na Senat patrząc z powagą.) s 

Moim i Senatu naywyższym iest celem 

pówszechne dobro i szczęście wszystkich 

stanów, Rozważ sobie to wszystko!... 

ALEXY. (z powagą.) 
Słucham rozkazów Cesarzą! ale wszela- 

ko iestem Wielki XiaZe! będę więc pewnie 

kiedyś panował, a wtedy!.,. (groźnie spoy- 
qzawszy na Senatorów, odehodzi, Ghrobry za nim,y



« Porn. 
Otóż widzicie teraz czego się potomko-: 

wie nasi spodziewać moga! Taki-sposéb my-- 
ślenia Alexego musiałby koniecznie pogra” 
żyć niegdyś w nieszczęście móy ćały naród. 

Zadam więc od was dobrże rozważonegoi 
zdania na to: czy mógłbym wydziedziczyć 

sjna mego, gdyby niechciał przyrzec "mi 
na piśmie, że po śmierci moiey podług nayo-’ 

Świeceńszych zasad. moich panować będzie ? 
— Zdanie swoie przyśle mi -Senat, przez 

Wielkiego Kanclerza i wybraną z pomiędzy. 
sjebie Deputacya. 
(odchodząc namyśla się i wzruszony miłością 
Oycowska, mówi na boku,) - 3 
Poydę do Alexego isam z nim pomówię: 

moze da się nakłonić. Może usłiieha Oy- 
cowskiey rady!,.. nad którą nie ma szczet+ 

szey ną świecie. (odchodzi i Mężykow za nim.) 

Scena szósta. | ; 
(w pokoiu Alexego,) 

. ALEXY. PECZARSKI, PiorR. Mężykow. 

ADERY. 

(wszedłszy przechadza się, sam do siebie, z nay- 
większym gniewem.) z 
Byłże to głos Oyca mego którym słyszał w o< 

becności całego Senatu? —. Nazywaia Piotra 
Oycem narodu! — Co za fałsz i podchiebstwot 
(przechadza się i spostrzega Peczarskiego.) : 
Kogoz to widze? — to Peczarski mój: 

naywiernieyszy sługa!... ; ; 
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PzCZARSKI, 
“ i (nagle wpadaiąc.) i 

Wszyscy, wszyscy kochaia Cię Nayias-. 

Śnieyszy Xiążęciu. Żołnierze, którzy niby. 

Cię strzegą, są do twey pomocy; Eudoxią 

i Łapuchin o to się postarali, że wszedłem 

tu bez trudności, Ja zaś, służywszy tobie 

wiernie przez całe me Życie, gotowym dla. 

Ciebie natychmiast umrzeć!..+ 

ALEXY, 
Wiem, iż wierność ludów Sarmackich 

ku Monarsze swemu, który ich uszczęśli- 

wić pragnie, iest nigdy niezmienną, — Ale 

cóż mi przynosisz ? 

PrczanRski. (oddaiąc list.) 
“Ten list Nayiaśnieyszy Cesarzewiczu! «4 

ALERT 

Nigdy ci tey wierności i przywiązania 

ku mnie nie zapomnę, 

(rozkłada list, czyta nieco głośno. na boku tym- 
czasem wchodzi Piort i podstuchuie. ) 

„„Alexy Wielki Xiążęciu! nie zapomniy 

„zasad, któreś wziął przy wychowaniu, Zyi 

pi umieray z niemi. Będź dobrey nadziei, 

„badź tylko stałym: wszyscy iia z tobą Żyć 

„albo umierać pragnę iako nayszczerszy 

5 Przyiaciel. (zastanawia się.) 

Któżby to pisał? może Eudoxia albo Ła- 

puchin!, może. móy dawny wychowawca, 

lub inny Przyiaciel.. Widzę. z tego, że mi 
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"ya Przyiaciołach nie zbywa. Ach! wiem 
"teraz w co ufać mogę. Nie potrafi mme 
- Sam km ugiąć!... 

PioTR. 4 
(z zapatem, ostatnie słowa usłyszawszy.) 
Szcżęśliwy! żem tü piżybył: wszystkie 

twe plany będą zniwecżone. 
(obrotiwszy się, woła.) 

Mężyków! 
Mezyxow. 

(wchodzi nagle.) 

Nayiaśnieyszy Panie! 

Prorn.’ 
(wskażuiąć na Peczarskiego.) 

Zaprowadź go do Senatu; niech się go 
„o wszystkim wypyła!... 

$ Mezyxow: 
(do Peczarskiego.) 

Idź niesżczęśliwy ! 

PutżaRSKIi. 
(z żalem stoiąc na prcgh obrocił się do Alexego.) 

Wielki Xiążęciu! nigdy przeciwko tobie 
świadczyć nie będę. (odchodzi,) 

Piorr. (do Mężykowa.) 

| Żeby natychmiast Łapuchin i Eudexia'i 
wszyscy spiskowi byli oddani Senatowi do 
(wyszukania prawdy, i sprawiedliwości! | 
'(Mężykow edchodzi, po chwili optongwszy — z 

gniewu do Alexego, ) 

‘Widzisz móy Synu, iż sam los iest prze- 
Feiwko RAA Oe twe nieprawe 2a- 

Zystko to sprawia do- 



"broczynna Opatrzność; chcac wcześnie prze- 
strzedź. Ciebie, abyś nawrócił się do dobre- 

go, i słuchał mey rady!... Cóż! nie nakło- 
nisz się ieszcze do woli. moiey? 

ALEXY. : 

Nie! nie musiałbym bydź twym synem, 
gdybym nie miał stałości charakteru. 

Pron. 

Chwalebna iest stałość w dobrym a zgu- 
bna w złym celu, 

Scena siddina. 
PiorR. Atuxy. Romancow. 

(z Deputacyą Senatu.) 

* Romancow. ; 

Podiug rozkazu W. C. Mości, przynosżę 
wyrok zapadły w Senacie. 

Piorn. 

Jakież iest zdanie saówć 
RomMancow. 

(oddaiac wyrok Senatu. ). 

Podług wsżelkich Boskich i ludzkich u» 
staw iest syn Oyen a Cesarzowi nastepca 

iego nieograniczone posłuszeństwo winien; 

Że zaś Wielki Xiaże Alexy Waszey Cesar- 
skiey Mości słuchać nie chce, więc mozesz 
go wydziedziczyć. O to iest zdanie w tey 

zajerzó; od całego Senatu podpisane, _ 

Prorr. (do Alexego, ) 
Patrz! oto iest wyrok Senatu; że każden 

- Qyciec może wydziedziczyć syna śwego, ies
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żeli syn Oyca nie słucha, ieżełi Oyciec nic 
RZE od syna nie Zadas «+ , 

€ | m" ALEXY. 

» Q2lakt się, ale: zaraz odzyskał przytomnoégé.) 

Tak to! Jeżeli Oyciec nic niesprawię- 
dliwego od Syna nie żąda, 

¢ Protr. 

r AYboz ia a żądam co niesprawiedliwego od 

Ciebie? 

ATE, * € 

lestże w Swiecie większa miesprawiedli- | 

“wose, had takie ustawy; dla których musi 
upaść język narodowy, ubiór, obyczaie i 

prawa, które ia na wieki utrzymać pragnę? 

_ProTa. 

Zapewne! ieżeli naród iuż posiada dobre 
i sprawiedliwe prawa: ińaczey żaś nie mo- 
Żna mieć większey zasługi w narodzie, jak 
„nadać mu mądre prawa i obycżaie slache- 
“tne, choćby ie pcie od iakiegokolwiék 
narodu. 

ALESY. 

55 żać kocham co iest oyczyste? nadprae 
„dziadów ięzyk, ubiór, obyczaie, prawa, sloe 
wem wszystko co iest narodowe. 

Progr. 
Widzę że my się. nigdy nie zgodzim, =» 

2Używasz zdań tokowych tylko dla pokrycia 
tweich zasad fałszywych. Pytam się ciebie 
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‘po raz ostatni, czy chcesz moie Bumdy rage 
dowe przyiać albo nie? 

 ,ALRBXY, (z uszanowaniem,) 

Wyznaję szczerze i otwarcie, że ich nie 

"gdy nie przylmę. 

“ Prora. (ż gniewem.) 

Więc muszę daley ieden krok postąpić 
fw wykonaniu mych powinńości iako Monar- 
cha. Muszę uczucia oycowskie przytłumić: 
może to ciebie do rozumu nakłoni. Po». 

_twierdzam więc wyrok Senatu, 
(bierze i podpisnie ze drżeniem wyrok. Potem 

z żalem i-poważnie.) 

Odtąd więc Alexy nie iest móy Syn'i 

"następca, lecz tylko prosty poddany; 
(dobywa p'smo zzanądrżaioddaie ie Romancowi.) 

_  Odday tę nowa ustawę moia Senatowi; 

wyczyta on z niey, Ze Cesarz Rossyiski ma od- 
"tad mieć prawo mianować swym następcą te- 
go, kogo on sam naygodnieysaym uzna. Donieś 

_ to zaraz wszystkim Postom cudżoziemskim, 

) 

Romancow. 

Nayiaśnieyszy Panie, prawdziwy Oycze 
całego państwą twoiego, Wielki Monarcho! 

“ta nowa ustawa twoia wynosi Cię nad Li- 
“kurga i Solona, naystawhieyszych starotj- 
tności prawodawców! 

ALEXxy. 
(2 gniewem do siebie.) © 

Precz Alexy! ty musisz znowu iecha¢g 
«do Neapolu i I BEES 3 
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Scena cosmids 

Porrzepzaracy. Mezyxow.: 

MezyxKow, 
(wchodzi ze strachem.) 

Nayiaśnieyszy Panie! Peczarski sam sd 
bie Śmierć zadał, aby _przeciw swemu Panu 
Świadczyć nie mogł — a Eudoxia i Łapu- 
chin skryli się!;,. lecz wielą innych spi- 
skowych oddałem do Senatu. 

Pirork. 

Peczarskiemu, który umarł iako Rzy- 

mianin, wystawię pomnik wierności z Gra- 

nitów. Kaukazu! a Eudoxia i Łapuchin, ie- 
sli za godzinę uwięzieni nie będa, twoia 

głowa odpowiesz mi za nich. 

Mężyxow. 
(przestraszorty i na boku.) 

Prędko się człowiek wznosi, lecz pre» 
dzey ieszcze upada! szczęśliwy kto nisko 
siedzi, bo go upadek bynaymniey nie tiwo- 

Zy. (chce odchodzić, ) 

Prornr. 

Czekay jeszcze! (przechadzk się zamyslo~ 
ny, po chwili do Mezykowa,) Idź i zabierz 

wszystkie. papiery Łapuchina i Eudoxii, i 
odday ie Senatowi natychmiast. . 

 (Mezykow. odchodzi, ) 

ALEZY. 

za zaś proszę. © paszport, do Neapolu) Kg 

(7) 
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Ptotr. (z gniewem: )- 

Sprawą twoia ieszcze się nie skończyła. 
Musisz mi wydąć tych wszystkich, którzy 
cię do ucieczki za granicę namówili i przy» 
sięgli, że mi tron wydra a Ciebie nan wsa- 
dzą. (z większym zapałem.) Jeśli mi tych 

zbrodniarzy nie wydasz, ciebie się trzymam: 

ty musisz mi za nich odpowiedzieć. 
> (do Senatorow. ) j 

Idźcie teraz do Senatu, donieście mu 

‘to wszystko, eo się tu stało, i podaycie mu 

oraź do roźsądzenia następuiące pytanie: 

ezy Alexy nie ściąga na się kary śmierci 
za to, iż pod czas mey niebytności w kra= 
iu do spisku na me życie i zaburzenie pań- 

stwa należał? —— Dowody na to wyczerpa 
Senat z świadków i papierów sobie oddee 
nych, Niech mi natychmiast swóy wyrok 

sprawiedliwy przez Ciebie Kanclerzu przyśle, 

Romsancow. 

Zaraz to uczynię Nayiaśnieyszy Panie! 

ALEXY. (do Senatorow.) 

Czy dla tego was Cesarz wybrał sobie 

nä poufałych Ministrów, abyście mu) po- 
chlebiali i prawdy nie powiadali? nie po- 
znaiecież 'wy okrutnych planów iego? wy 

łe dobrze widzicie! ale iesteście nadto bo» 
iaźliwi, abyście prawdę mieli mu powiedzieć: 

wy drżycie przed nim! Chcielibyście z tro- 

nu go wyzuć, abyścię sami z pewniscig
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głowy nosić i skarby wasze zatrzymać mo- 
gli. -Wy iesteście modni Panowie tak jak 

i*wasze ubiory: czekacie tylko na nieprzewi=' 

dziane nieszcęście Bożyszcza waszego, abyście. 

go odstąpić i wszystkie zbrodnie wasze na niee. 

go zwalić mogli. Znam ia charakter zmienni-* 
ków! Cesarzu! wkrótce się przekonasz, że 

moi staromodni ziomkowie sa mi wierniey- 

si od twych bezbrodnych przybylców!,.. 
Piotr. | 

(rozgniewany w *2,) 5 

Chrobry! 
GHROBRY. 

; (wszedł i stanął. cicho.) 

Prorr. (do Alexego.)- 

Ty mówisz nadto-zuchwałe!.. Poydziesz 

teraz do ścisłego więzienia!.... Chrobry! 

day baczność!.. 

ALEXY. 
(2 odwaga i godnościa. ): 

Posłusznym będę aż do Śmierci!... ale 

się nigdy nie namyślę, (odchodzi z Chrobrym.) 
%' PTOTR.*(do Senatorów.) + 

Znam bardzo dobrze ten sposób mówie- 
nia: Łapuchin i Eudoxia mowia przez Ale- 

xego; dumni: i bogactw chciwi, zemstą ka 

mnie. pałaiący, radziby szczęście. i sławę 

całego państwa poświęcić, aby tylko swym 

namiętnościom dogodzić — haniebne „po- 
czwary!.... Nie! Senatu, reprezęntantów 

narodu, nikt odemnie nie odłączy, odemnie, 

aż, 
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któremu państwo, północy naywiększe w 
Świeciey winne iest fundament swey wiel- 
kości. Ja szacuię wszystkie narody, równie 
iak móy własny, i sprowadzam do mego 

państwa tyle dobrego, ile’ i zkad tylko 
mogę.. 

, Romancow. 

Każden prawdziwy! każden miłośnik Oy- 
ezyzny! kocha iuwielbia Ciebie, Nayiaśniey- 

szy Panie! bo na: tym wiecznotrwałym 

fundamencie, który założyłeś ku wielkości 
maszey Oyczyzny, będzie ona niegdyś pote- 

Żną, będzie iako olbrzym stała między na- 

rodami Europy: czczona od wszystkich czę- 
ści Świata!... 
= Prova. ; 
(opłonawszy po chwili, z zapałem wzruszcny, ) 

Póydę do mego Syna! którego ach! nie- 

stety! nigdy Oycem bydź nie przestanę: a 
Wy się Wwróćcie do Senatu, wypełniycie 
waszą pówinność i donieście mi skutek na- 

radzeń waszych. Ale we wszelkich nara- 
dzeniach nigdy nie zapomniycie: że Monar- 
cha iest głową całego Narodu! — nigdy przeto 
Naród od Monarchy a Monarcha od Narodu 
odłączyć się nie powimien. Sława i szczęście 
sa wspólne dia Monarchy i Narodu. Zawsze 
Monarche z Narodem, Naród z Monarcha 1a- 
czyć powinne iedność i miłość wzaiemna. 

(Koniec Aktu czwartego. ) 

Td... .
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Akt piąty. 

Scena pierwsza. 

(w ciemnem więzieniu, gdzie się pali lampa, 
na stoliku stoi zegar, puchar, butelka z wos 

dąikałamarz zpiorem; na boku leżą kaydany,) 

ALExv. : 
(rozpaczaiac z powagą, ) 

Bodaybym nigdy na Świecie nie powstał, 

niż urodzon do tronu, a teraz w więzieniu!.» 
(oglada się na około. ) ; 

Ani iednego nie widzę z tylu milionów, 

których uszczęśliwić pragnę!... żadnego!.. 
żadnego!.... w szczęściu nadto przyiacioł, 
w nieszczęściu ani iednego!... wszyscy, Dä» 
wet ci opuszczaią, którzy nam R>> i 

honory są winni, 
(pa nieiakiem milczeniu. ) 

Nie uchwycaz Łapuchin i Eudoxia środ- 
ków dzielnych, aby mnie uwolnić ?-— wszak- 

Że maia tyle przyiacioł; — i mnie też na 
nich nie zbywa.,., Ach! może iednak maz 
szę zginać!..., Wszystko nadaremne! gdy 

nieszczęsne wrogi, — gdy ślepy los, — gdy 

chimeryczna fortuna, — gdy ludzie. i bogi 
sprzysięgną się na zgubę, choćby naypotę* 

znieyszego pod słońcem — musi upasdZ!.. 

(po chwili, ) 

Prawdziwie !... okropne popełniłem zbro- 

dhie!,,. dręczyłem naylepszą małżonkę mo- 



86 
ia Amalia!,, Niestety! nie znałem dobroci 

iey serca za życia!.. dzisbym rad trzykroć 
za nia umierał, abym ia ożywił!.. Amalio !,. 
kacham cię!.. w dowod tego chcę uszczę- 

śliwić naymilsze dziecię nasze!., Byłaś na 

ziemi, bądź i w niebiosach dla mnie życzli- 
wą: — Duchy w niebiosach zemsty nie znaią!,. 
(zatapia się sam w siebie, potem ogladaiac się.) 

Któż się tam przybliża? — Le Fort! — 
narzędżie mego oyca!,.. niestety! prędzey 

na świecie tyranów zabraknie niż tak po- 
dłych ludzi, którzy łaknąc złota, ofiaruią 

się udręczycielom za haniebne narzędzia do 

ich zbrodni. Ale szczęściem dla ludźkości! 
że dobroczynna Opatrzność i mistrzów i na- 

„zędzia zawsze nakoniec wniwecz obraca, 

Scena druga, 

Auzxy. Le Fort. 

Lz Fort, 
(wszedtszy z uszanowaniem.) 

Nayiasnieyszy Cesarz wzywa abyś Wasza 
‘Wielka Xiążęca Mość stawił się przed nim. 
] DLRXY: ; 
(dumnie i pogardliwie patrząc na Le Forta,) 

Wiesz dóbrze, żem iuż nie iest Wielki 
Xigze; lecz mi podchłebiasz!,,, 

Jestem rodem Obywatel Szwaycarski! 
gardzę pochlebstwem; wypełniam tylko po-
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winność moia z winnem uszanowaniem dla 

wszystkich ludzi i z należyta rozwagą. 

ALEXY. 

Znam ciebie,... znam twoy mr. i 

twoie zamiary... tyś cudzoziemióc!. «+ 

Le Fort. 
Dla mnie nie masz cudzey ziemi. Cala ku- 

la ziemska iest dla dzieci iednego Oyca stwo- 
rzona. Oby! te dzieci przestały raz przecie 

nienawidzieć się i mordować nawzaiem! 
stały pokoy uszczęśliwiałby ludźkość i wszy- 

stkie nerody uważałyby się za iedną ro- 

dzine!... t 

ALExXY. 

Widzę, Ze i tu ieszcze iak w dólinach 

szwaycarskich złoty wiek sobie marzysz, 

którego nigdy nie było, 

Lz Fort. 
Ale bydź może!... Niech tylko Mędrcy, 

niech Monarchowie $wiatli porozumieia się 

z soba, niech oSwieca narody, niech dadzą 

sprawiedliwe prawa dla wszystkich stanów: 

wee iż przyidzie wiek złoty. 

ALEXY. 

Powabna i miła ale czcza idea!,.. 

' Ly Fort. 

Cała natura, ze wszystkiemi taiemnica- 

mi, była wprzód tylko idea Stworcy: chciał 

i uistnił ia, Tak i dzieła ludźkie były 
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wprzód ideami-Mędrców::=chcieli,- pracowa- 
li i wykonali dzieła dobroczynne i wieczy- 

ste, Beda i moie idei wtenczas wykonane, 

gdy -przyidzie wiek Monarchów sprawiedli- 

wych,. „Mędrców prawdziwych. i szczerych 
przyiacioł ludźkości, 

ALEXY. 

Nie rozumiem ciebie i nigdy wię z toba 
nie zgodzę. —- Idź i powiedZ Cesarzowi, że 
gdy z ust iego własnych słyszałem me u- 

więzienie, nie śmiem też ztąd oddalić się 
bez ustnego. rozkazu iego. 

Le Fort. 

Doniose to Nayiaśnieyszemu Panu, 
(odchodzi, ) 

ALEXY. (sam ieden ) 

Przyiemniey iest rozkazywać choćby w 
więzieniu, niź władać berłem a bydź po- 
słusznym. 

„(zatapia się w myślach, przechadza; — wielki 

dzwon niby zegaru na wieży biie dwónastą; 
— poczem mówi wzruszony naymocniey. ) 

Nieszczęsna iakaś uderzyła godzina!..,, 
sumnienie się burzy!... serce przeciw xo- | 
zumowi walczy!,.. dręczące uczucia i my- 
Śli we mnie powstaią: — iak piorun co ży: 
cie nagle wydziera. — Ach! nieszczęśliwy !., | 
pamiętam że błagałem raz. Boga, aby dni | 
Oyca mego skrócił, żebym ia tem prędzey 
‘na tronie osiądł!., Precz okropna myśli ta. 



cała przeszłość iest piekłem dla mnie!.4:: 
Śmierć!... piekło!,.. 

Scena trzecia, 

Auszy. Evboxta. Romancow. Prozę. | 

ALEXY. 

(postrzegtszy nadchodzaca Eudoxia, mówi pred. 
. ko, przerywaiac i ze strachem. ) : 

Coz widzę ? — duch iaki$ się zjawia! == 
same niesczęsne duchy dziś mię otaczaią!.. 

może to duch moiey Amalii! ... Ach!... 
może ona chce zemstę wykonać?.,. dokąd 
się skryie nieszczęśliwy? ,... Nie iest to 
śmierć? — iak wybladła, ponura! nielitości- 
wa! Może ostatnią przychodzi mi zwiasto- 

wać godzinę Żżycia?,,. O! gdyby się ziemia 
i piekło podemna roztwarly i żywcem mię 
pochłonęły: razemby się me udręczenia 
skończyły, — Biada mi! ona się zbliża!., 

(cofa się nieco w tył, ) 

Boże sprawiedliwy! właśnie iest samą 
północ! gdzie i piekielne duchy po żiemi. 
lataig... gdzież się skryię nieszczęśliwy?., 

(odwraca oczy i idzie nieco na bok.) 

EvDoxIa. 
{w białey sukni i kwefem okryta, ze strachem 
i ogladaiac się, czy kto nie czyha.) 

Alexy! móy naymilszy synu!., iam Eu. 
doxia, twoia matka!... nie bóy się!.,, idż 
cała Moskwa stoi pod bronią i otacza Kremel, 
aby cię na tron osadzić!,.; 8 
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fase RoMANGO We 
(magle za Eudoxia wszedłszy, przerywaiąc iey 

ostatnie słowa.) 

Mylisz się Eudoxio! wszystko się stanie 

podług woli Cesarza! on wszystkie wasze 

plany wniwecz obróci!... Nie rachuy, Eu- 

doxio! na miłość .moia ku tobie. Ja ko- 

„cham Mona rchę, iako obraz całego narodu, 

bardziey niż ciebie i mnie samego. Móy 

‘interes osobisty, gdy z publicznym pogodzić 

mie mogę, chętnie poświęcam dobru po- 

wszechnemu. - Tak moi przodkowie, tak ia 

i moi następcy, tak wszyscy mężowie śla- 

chetni myśleli i zawsze myśleć i działać 

będą, póki cnota pod słońcem nie zamieni 

się w czcze nazwisko. To szczere i wcze- 

śne wyznanie moie, przyim naymilsza Eu- 

Woxio! iako rzetelny i ostatni dowod miło- 

ści moiey ku tobie. Wiedząc o każdym 

kroku twoim, przybiegłem tu, ostrzedz cię, 

abyś się ratowała, bo tu natychmiast Nay- 

łaśnieyszy Cesarz nadeydzie. — 
(do Alexego. ). 

Wielkiego Xiazecia zaś błagam imieniem 

całego Senatu, aby się do woli swego Oyca 

j Cesarza nakłonił. , 

PRE EvDOXIA. (obzieraiac sie.) 

Ach! o to móy udreczyciel nadchodzi!,. 

Romancow. > 

(wziąwszy Eudoxia pod rękę stawa przy ścia- 
€ nie; i gdy Piotr wszedł, e: obay nie- 

spostrzeżeni od. niego.) 



91 

: ‘Pron. te 
(tonem pomieszanym, z gniewem i łagodnością.) 

Żądałeś abym sam do ciebie przyszedł: 

uczyniłem to, abym cię przekonał, zem 
twóy Oyciec, — Alexy! móy synu naymil. 

szy! czy się ieszcze nie namyśliłeś? 

ALEXY. (z powagą ) ; 

Jak zawsze myślałem, tak będę myśla 
i do śmierci, 

x ProTR. 

Więc będziesz nieszczęśliwy! ręczę ci 

iak Oyciec i Cesarz, Ja i Senat wiemy do- 

brze co się działo i dzieie.,. © 0% 
_ ALEXY. (na boku, ) 

. Chce mnie zastraszyć!... Nie! nieustra- 

szonym iak móy naród, i ia Wielki Xiążę 
Rossyiski! nieustraszonym hydZ muszę. 
(odtąd zaczyna w siebie zatapiać się, cznie 
stopniami co raz większy gniew i rozpacz; 
przechadza się w głębi teatru, mało zważając 
na to, co się dzieie na przodku.) - 

; PioTR. 

(na przodku teatruł, czuiąc niby słabość umyć 
słową, sam do siebie.) 

Gdzież iest teraz wszelka moia siła, mo- 

ia uroiona niezwyciężność! gdzież ów Mo- 

narcha doskonały! którego móy rozum sóbie 
malował! który szczęście swego narodu nad 

własne i rodziny swoiey przenosi? — "Tak 
dest! i ia iestem człowiekiem i oycem!.., 

Serce mi każe przebaczyć Alexemu, a ro» 
zum iest przeciwny. — Cóż mam czynić ?— 
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użyię ostatnich napomnień, przymusów i pos 

strachów. Już wydziedziczony: — śmierć! 
iego podpiszę. Może go to przestraszy, 

wzruszy i do mey woli nakłoni. 
(po chwili wzruszony, na boku ) 

Jednak mogę mu potem wszystko prze- 

baczyć; mogę odwołać oba moie wyroki. 
Bóg stworzył go synem i następcą moim: 

Bóg też losem mego państwa i po śmierci 
moiey naylepiey kierować będzie. 

Scena czwarta, 

ALExr. PIOTR. Le Fort. KATARZYNA. 

Prova. 
(postrzegaiąc wchodzacych,)' 

Otoz nowe utrapienia dla mnie się 2ja« 
wiaią!.... 

KATARZYNA: 

(stoiąc po prawey Alexewicza w smutku po- 
razona, w czaraey oe ma na sobie wie« 

le kleynotów.) 

Cesarzu! na twoia miłość ku mnie! na 

moie usługi nad Prutem! na wszystko co ci 

jest świętem i drogiem, zaklinam cię i bla- 
gam: przebacz, uwolń i kochay twego syną 

Alexego!... 
Le Fort 

(stoiąe po lewey Alexewicza, ) 

J ia o to samo błagam w nagrodę za 

wszystkie moie prace i trudy, doznane w u- 

kształceniu tego woyska, którem W. €. Mość 
naysławnieyszego Woiownika i‘ naywi¢ksze« 
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go nieprzyiaciela swego pod Pultawa zwy- 
ciężyłeś, 

ALEXEWILCZ. 
(w środku Katarzyny i Le Ferta stawszy, wy: 
stąpił i całuiąc ręce Piotra.) 

Mnie ukarz śmiercią, a przebacz moiex 
mu Oycu!... 

Prorr. 

(zdumiony, po chwili, ) i 
Gdybym był Oycem tylko Alexego i przys 

jacielem waszym, i gdybym nie kochał jak 
tylko ciebie, móy wnuku, przebaczyłbym 
Alexemu, bez prośby waszey: ale iéstem 
Oycem całego narodu i przyiacielem caley 
ludźkości. GE więc postępować za su- 
rowo iako na człowieka pospolitego, lecz 
sprawiedliwie iako na Monarchę!... Ale cóż 
was do tego kroku przywiodło? — 

Katarzyna i Lu Fort. 
Nasza sława! Nayiaśnieyszy Panie! 

ALExuwicz. 
Moia miłość i powinność ku Oycu! 
ig eee Tece Piotra idzie do Alexego” 

b teatru i całniąc ręce iego, z nim się: 
wise hadza.) 

Prorr. 

(do Katarzyny i Le Forta, 
Jak to? 

KATARZYNA... | 

Nie będzież potomność sądziła, żem ia; 
Się jako macocha, przyłożyła do Śmierci. 
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Alexego, aby móy własny, przed półrokierą 

narodzony synek, był kiedyś następcą tronu ?-+ 

Le Fort. 

Alboż nie powiedzą ludzie, sami niedo- 

łęźni lecz innym sławy zazdrośni, żem się 

i ia do nieszczęścia Alexego przyłożył, a to 

z boiaźni ściągnienia zemsty iego albo La- 

puchina? 

Piorn. 

Ja waszą niewinność zaświadczę. 

i Le Fort. 

Potomność równo o tobie Cesarzu iak i 

o nas twych poddanych sprawiedliwie aa- 

dzić będzie. Potomność tylko iest sprawie- 

dliwym sędzia czynów ludźkich, a sczegól- 

niey dzieł bokatyrów. 

ProTR. 

Ja czynię com powinien, i równie mało 

dbam o wspołczesnych iak i o potomność. 

Le Fort. 

Dobrze iest przecie bydź kochanym od 

współczesnych a wielbionym od potomności. 

KATARZYNA. 

Po życiu swobodnem nie pragnę iak tyl- 

ko sławy w potomności! 

Prorr. 

A ia? — po życiu pełnem prac i tru- 

dów! pragnę z tem przekonaniem umierać, 

żem każdą chwilę: poświęcił dla szczęścia 
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fmych ludów: resztę żostawuię sprawiedlia 

wości Wszechmocnego Boga; który dla mnie 
iedynym iest Sędzią sprawiedliwym. 

KATARZYNA. (rożczulona.) 

Cesarzu! odbierz te perły, te kamienie 

drogie! — iedna tylko perłę, co pod sercem: 

moim urosła: — mego lubego synka! zatrzy- 

zaam sosie: poydę z nim do Maryenburga 
i w Średnim stanie będę szczęśliwszą tami 

w samotnosci, niż na tronie pełnym zazdro- 

Ści, zgryzot i udręczeń!.. 
(zdiawszy ze siebie składa DET ETEN stoliku.) 

Lr Foxr. (odpinaiac ordery ) 

Składam ci znaki zaszczytu, Nayiaśniey- 

szy Panie! któremiś zasługi moić nagrodził, 

których mi Hrabia Łapuchin zazdrości ity? 
cie mi wydrzeć usiłuie. Wrócę się do oyż 

czystey ziemi, — ach! choć obcym!... ale 
dła-ślachetney sprawy służywszy! — w ci- 

chem ustróniu, ostetnie dni Życia: megó 
przepędzę, i iak Kuryusz, bywsży Rzymian 

Dyktatorem, oyczysta "Pramielae role, będę 
szczęśliwy!... i 

(składa swe ordery na stoli ku. ) 

ProTR.. 
(odszedłszy na bok, z uczuciem, ) 

Niech mnie naymilsze osobj: zacnasżo- 

na, iedyny synek i przyjaciele opuszczą, ia 

przeciw powinności. Cesarskiey ani kroku 
mie postąpię: choćbym tron i bórło $tracił!.. 
Idiciet.... opuśćcie mnie... słodką sar 

A 
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motność i śmierć nawet za powinność i 

szczęście całego narodu!... 
ALEXY. 

(zbliżywszy się nieco do Le Porta i KUCHENS) 

Jedyna mi uczynicie łaskę: oddalcie się 

nmatychmiast!... 
(do swego synka, który łzy swoie ociera, ) 

Nie płacz móy synku iedyny! wkrótce 

będziesz na zawsze przy mnie.... teraz 0- 

deydź!... (Alexewicz odchodzi płacząc, ) 

Prors; 

; “(do Le Forta i Katarzyny. ) 

Rozkazuię wam abyście natychmiast odeśli. 
: KATARZYNA. (odchodząc,) 

Cesarzu! posłuszna iestem tobie: aleprzy- 

sięgam ci, iż ieśli Alexernu nie przebaczysz; 

moia miłość ną zawsze wygaśnie dla ciebie. 

Le Fort. 

I moia gotowość do wszelkich ustug!.o 

moia przyiaźń i Życzliwość!.,. 
(odchodzi za Katarzyną.) 

KATARZYNA. 
' (obrociwszy się na progu.) 

O! bym Alexego nie przeżyła !.,.., 
(odchodzi. ) 

« 

Szena piąta. 
Angxy, -Prora. Mężykow. RoMANCOW» 

(z Deputacyą. ) 

: Meiyxow. (wszedłszy, ) 

Xiąże Romancow z Deputacya Senatu 

prosi o posłuchanie W. Gesatskiey Mości, 



| Piotr. +0 
Niech weydą!...- | = 

Mezyxow. (odchodzi, ) 

Romancow, 

(z Deputacya wchodzi.) 

ProTR. (do Alexego.) 

Oto iest Deputacya Senatu, ktora ci wy» 

rok iego ogłosi. (do Romańcowa. ) Jakiż wy» 
padł? — 

'RomaNeow. — 

Przy roztrząśnieniu sprawy W. Xiążęcia, 
wpadł Senat na to podeyrzenie: że Eudoxia 
i Łapuchin chcieli podburzyć pospólstwo 1 
szczątki streliców, i przy tey pomócy wsa- 

dzić na tron Alexego; aby pod imieniem 
iego sami panować mogli, Po ścisłem roz: 

poznaniu wszystkich dowodow, wysłucha- 
niu świądków i wyznaniu samychże zbro- 

dniarzy, wykazało się oczewiście, że Alexy 
o tym planie wiedział; a Ze go nie wydał 

i wydać nie chciał, został on więc na śmierć 

wskazany. (oddaie wyrok Piotrowi,) 

PIOWĘ: 
(czyta wyrok po cichu, w iego twarzy i gie- 
stach widać bolesne wzruszenia; potem: ) 

Deputacya Duchowieństwa przyłączyła 

tu uwagę: Że ia „mogłbym tak postąpić z 
Alexym, iak Król. Dawid z Absalonem: — 

Że mógłbym Alexemu przebaczyć! — Chę- 
tniebym tó uczynił: — ale cóż spotkało na- 

(8) 
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ród Dawida? — bywszy wolnym i niepodle« 
głym, dla słabości swych Rządców; nieste- 

ty! (pod obce poszedł iarzmo. O wolność 
i niepodległość mego Państwa, ia muszę 
mieć staranie: wolność 'i niepodległość obs 

cym iest to życie narodowe: bez nich iak 

w naturze bez słońca, wszystko dobre wie- 
dnieie, wysycha, umiera. Wćześnie złómu 

żapobiegać ą' debro zaszczepiać i rozkrze- 
*viać moia iest powinnością, 

(po chwili, z bolescig i żalem do Alexego.) 

_. Stuctay Alexy! móy Synu! ach! mówię 

ci: móy Synu! bo serce mecie ieszcze cię 

kocha po oycowsku! — Nie zmieniszże ty 

twego sposobu myślenia? — 
(za teatrem słychać ż daleka hałas, strzelanie 
a bicie gwałtu w dzwony,) 

Scena szósta. 

POPRZEDZATGCY, MęŻYKOW. CHROBRY (ż wartą.) 

ŁapucHIS (2 tłumem p spólstwa zbroynego.) 

: ALBXY. (nabiera męztwa.) 

ROMANCOW, 
(stanawszy z Senatorami okcłó Piotra,) 

My Senatorowie iesteśmy od Ciebie, N. 

Panie nierozdzielni: my z toba żyć i umie- 
aac będziem. 

PIOTR. (woła:z zapałem.) 

Chrobry! warta! 

(Chrobry i warta z 20 grenadyerow stanęli w 
głębi teatru; na przodku waxty są dway dobosze)
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x --.:Prorny (do warty.) 

Nabiiay bron! 
(gdy warta broń nabiła.) 

Do pierwszego który gwałtem tu się wdzie+ 
tać będzie, palcie!+»» 

(do Mężykowa. ) 

Niech ‘tam gwardye pod bronią stoiące,' 
każdego natychmiast rozstrzelaia, któryby 
się tu gwałtem dobiiał! 

Mężysow. (odchodzi. ) 

(hałas i strzelanie zbliża się do.więzienia, wy- 

krzykuiąc: niech żyie Wielki Xiąże Alexy.) 
ą 

PIOTR. 

' (dobywszy szpadę daie znak warcie do strzelania; 
Żołniesze odwodzą kurki i celuią w tę stronę, 
z którey Łapuchin z tłumem nadchodzi,) ~ 

ŁAPUCHIN. 
(wpalłszy krok na teatr z tłumem ludu pikami i 
toporami uzbrojonego; strzelił na Piotra, lecz 
chybił, W tym, momencie warta też do niego 
strzeliła i raniła go. Czterech rakoszan pod- 
chwyciwszy go: unoszą za kulisy ) 

PIOTR. 
(zapalony skoczył nieco naprzód niby chcąc prze-~ 
bić Łapuchina; ale się wstrzymał i dał szpadą 
znak warcie doataku zarokoszanami, Dobosze 
biia alarm, żołnierze maiąc bagnety do ataku, 
zawoławszy z Chrobrym: niech żyje Cesarz! 
maszeruia szybkim krokiem za rokoszanami, 
Wrzask i strzelanie powoli się oddala i prze- 
staie. Piotr tymczasem chciał po dwakroć sam 
z gołą szpadą wyskoczyć, ale włożywszy ią w 
pochew, z żalem i gniewem sam do siebie 
mówi na przodku teatru, ) 

Ledwo raz przecie sam siébie zwycięży= 
łem: tę szpadę byłbym w piersiach Lapu- 

china utopił i zemstę” wykonał!.... zemstę 

oe | 

. 
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wykonał!... iaka2 hańba byłbym sławę mo» 
ią splamił!... Monarcha!... zastępca lito- 
_ściwego Boga na ziemi i wzór dla narodu !.. 
zemstę wykonywać!... Nie! nie! — prze- 
baczyć, kochać i dobrze czynić swym nie- 

przyiaciołom: taką mi dał naukę Zbawiciel 

świata, która ia pragnę aż do śmierci wy- 

konywać i stać się, ach! gdybym mógł, 

Tytusem północy!.,. 
: (do Woroncowa.) 

Niech przebacza Lapuchinowi!.. Spiesz 

się aby Życia nie stracił. — Niech wszy- 

, stkim przebaczą!... wszyscy sa w obłąka= 

"niu == a ia chcę bydź wolnym ed niego: 

(Woroncow odchodzi. ) 

O! iakże móy los okrutny! ia chcę móy 

lud tszczęśliwić, a on się przeciw mnie 

buntuie; ia kocham mego syna, a on mi 

przeciwny; mam zacną małżonkę i wiernego 

przyiaciela: a oni mnie obay opuścili, 
(z powagą i zaufaniem sam w sobie. ) 

Niech mię-cały świat opuści: ia wszela» 

ko nadziei nie stracę. Kto sam siebie nie 

opuszcza, tego i Bóg wspiera. Bóg i ia tyl- 

ko wiemy, że do niczego nie daze, iak do 

uszczęśliwienia mego narodu. Tey powin- 

"ności poświęciłem całe życie: iey poświęcę 

pierworodnego syna i następcę moiego, 
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Scena wiódma. 

Popazupzaracy. Mężrykow. 

MezxKow. (nagle wchodzi.) 
Rozkaz W. G. Mości iuż wypełniono. 

Wielu rokoszan w pień wycięto, a na ich 
czele będący Łapuchin, od pierwszey kuli 
raniony, skonał! okropne przeklęstwa sam 

na się wydaiąc, Że śmiał podburzyć naród 

przeciw własnemu Monarsze ; rozlewać krew 
braterska i Oyczyzne w zaburzenie wprawiać!.. 

PIiOTR=" 

Opłakuię śmierć oblakanego Łapuchina! 
gdyby Żył, z radością mu przebaczyłbym; 

słodką iest zemsta, lecz słodsze przebacze- 
nie! — (do Alexego.) Otoż widzisz móy Sy» 
nu i następco, Że wszystko podług mey wo- 

li idzie: cóż? nie namyśliłeś się ieszcze ? ~~. 

ALExXY. (w sobie vfny.) 

Tam było tylko pospólstwo, które nić 
zna Żadnych zasad, lecz czyni podług 
ślepych namiętności i daie się łatwo obłąkać. 

PIOTR. ; 
Ale zginał też Lapuchin! 

ALExY. 
Lecz ia Żyię ieszcze!.., | 

Progra. 
Otoż! ieżeli ty przez wszystkie moie nai 

pomnienia nie chcesz dać się poprawić; mu- 
szę ostatnia powinność moia wypełnić ku 
ustaleniu wiecznego szczęścia mego narodu. 



SE boleścią: |” 
Senat osadził cię na śmierć 1.4 (po chwili.) 

a ia? — Boże! gdybym miał teraz niespra- 

wiedliwy wyrok podpisać, niech mi prawa 

ręka zdrętwieie!... niech cały świat zginie 

a sprawiedliwość tryumfuie: (po chwili.) 

Alexy! ostatnia. godzina życia twego ude- 

rzyła: nie zmienisz ty przedsięwzięcia twego ? 

ALRXY. (z powagą.) 

Nigdy! aż do śmierci moiey. 

PIOTR. 

Więc umieray na wieczne uszcżęśliwie- 

nie czterdziestu milionow twoich wspołbraci! 

(bierze i podpisuie dekret drzącą ręką i w 

głąb teatru odchodzi ) 

ALEX Y. 
_ (sam do siebie naprzod teatru postapiwszy.) 

Jeżeli Oyciec i Monarcha może swego 

syna poświęcić dla szczęścia narodu nie 

miałżebym ia, syn iego i następca, bydź 

równie wspaniałomyślnym? — dla tak §la- 

chetnego celu! — śmierć! śmierć iest dla 

mnie naymilszą rozkoszą. Tak kończą Ży- 

cie tylko prawdziwi bohatyrowie! — dla 

takiego celu nie drżą przed śmiercią lecz 

iey szukają. Pamiątkę takich Xigżąt czczą 

wszystkie światłe narody. 

PIOTR. 

(przystapiwszy z gniewem do Alexego, ) 

Po ostatni raz Zadam ieszcze: podpisz 

ustawy moie, albo — w kaydany cię okuię!... 
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; Arsx* 

(postrzegłszy kaydauy na boku leżące, sam 
się w nie okuwa,) 

Oto leżą właśnie! pozostałe od iakiągoś 
zbrodniarza. — Sam sie okuię,w kaydany, 

3 sam ie skruszę!.., 
‘ (okuwszy sig odchodzi w głab teatru. ) 

„Prora. 
(na przodku teatru, obzieraiąc się na Alexego 
wzruszony, sam do siebie.) 

Ne! nie! ta stałość charakteru Alexego, 
ła miłość do narodowości! — nie, nie od- 

niesie móy rozum polityczny zwycięztwa 

nad sercem oycowskiem: — Alexy był i iegt 

moim synem i następca: ale niech nie wie 

© tem: może się ieszcze namyśli: wtedy 
odwołam oba wyroki, nie naruszając iego i 

moiej powagi. 

: ALEX. 

(zbliżywszy się nieco, z uszanowaniem.) 

Proszę cię Nayiaśnieyszy Cesarzu. tylko. 

© jedne łaskę!.., 
ProTR, 5 

Zawsze dla ciebie wszystko uczynię,. w. 

nądziei że się. namyślisz.,. Cóż. takiego.?, 

ALExY. 
Abym mógł na chwilę sam ieden zostać. 

PIroTR, p ’ 

Chętnie! może przyszedł szczęśliwy mo- 
“ment, ze się. nakłoniszm do woli.moiey. Ale- 
xy! pamiętay żem zawsze: twóy Oyciec: 
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wszystko ci przebaczę, skoro tylko Zadanie 

mooie wypełnisz. (do Ministrów ) 
Więc odeydźmy!... (wszyscy odchodzą.) 

. ALEXY. (do odchodzacych.) 

„ Ale wróćcie się pewno za kiłka minut, 
ho’ wam oświadczę rzecz wielkiey wagi. 

Scena osma, 

+. 
; ALEXNS. 

(sam ieden, pogrążony w rozpaczy mówi z wol- 
na, ale z żywością ) ; 
Gwałtem chce oyciec wymodz na synu 

abym podpisał wszystkie plany iego. O! gdy- 
bym przewidywał, iz one uszczęśliwia móy 
naród, z radością to uczynitbym: ale moim, 

Łapuchina i Eudoxii iest zdaniem, że pod- 
pisuiąc mowe ustawy, włożyłbym kaydany 
na współbraci moich. Przestapiłbym po- 

winność moią ku nim. Nie! nie uczynię 
tego. — Mógłżebym użyć podstępu ? — pod- 
pisać a nie dotrzymać ?— Nie! zhańbiłbym 
godność Następcy tronu naypotężnieyszego!... 
Jakiż mi ratunek zostaie ? — śmierć! śmierć!.. 

iuż na nię iestem wskazany: — cóż mi po 
Życiu zhańbionem? co po Życiu, kiedy ni- 
kogo ni siebie uszczęśliwić nie mogę? — 
Katonie! móy wzorze ulubiony! w momen- 
cie przywitam cię ink w innym świecie... 
(dobywa truciznę z zawyłogu rękawa, wsypuie 

1a w puhar, wlewa na nia wody z butelki, i 
wziąwszy puhar obiema rękami, wpatruiąc 
528 w trucizug, 

z
"
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Wnet. naydzielnieysza. trucizno!... iedy= 

ny zabytku Jtalskiey podroży, uwolnisz duck 
móy z tych kaydan ziemskich! 

(wypił truciznę odważnie, przechadza się; su» 

mnienie zaczyna się wzruszać.) a 
Boże! sprawiedliwy sędzio! wnet. Stans 

przed trybunałem twoim! iakiż wyrok otrzy- 

mam? iakież $lachetne czyny tobie okażę? — 
Trwożną iest mi przeszłość, lecz iestże o- 

statni krok móy sprawiédliwy? — 

(zaczyna czuć skutki trncizny i małe konwulsye.) 

Widzę teraz, iz wydzierać życie sam 50» 

bie daleko łatwiey, niż znosić nieszczęście 
z męztwem i godnością! — Wielu zwolen- 
ników znalazł Kato u Brytonów a żadnego 

Kallistenes. 

(wpada w większe konwulsye. Twarz Alexego 
blednieie i sinieie, na przemianę: może to 

Aktor sprawić maiąc na dłoni i palcach na- 
smarowane stosowne farby, i uderzaiąc się 

czasem, niby z rozpaczy, w twarz rękami, ) 
(wpada w większe konwulsye. ) 

Nieszczęśliwy! cożem zrobił? zapozno 
ostatni bład méy poznaie!... Boże! w twoa 
iey litości moia ostatnia nadzieia!.,. 

(jeszcze większe konwulsye czuiąc, woła w 

głębi teatru stoiąc.) 

Oycze! matko! synu! przyiaciele!,.. 

(w tył się ku upadkowi przechyla, ale Mini- 
strowie ge wstrzymali.) 
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Scena dziewiąta. 

Apexy. PIoTR. KATARZYNA Z ALEXEWICZEM 

z Dama Honornowa, Le Fort. Evpoxra. 

Mężykow. Romancow (z Deputacya Senatu, ) 

DA ProTR. 
(gdy Alexy wołał; Oycze! wpada nagle, stawa 
* przed Alexym, nieco na boku, ażeby, Alexego 
- widać. Za Piotrem wszedli mby przerażeni 
„Romanciw z Deputacya Senatu; iakoż Mę- 

" żykow.) 

Móy synu naymilszy! nakłoniłeś się wi 

size do woli moiey: o! iakżem szczęśliwy: 

wszystko ci przebaczam ii kocham cię na wieki. 

*(Dołgoruki, Woroncow, Apraxim i Kutuzow 
podchwycili Alexego od upadku i przy nim 
po bokach steia; Komancow stoi przy Piotrze 

' gotow podchwycić  Eudoxią, gdy się będzie 
przebiiała.) 

Mężykow. 
(stawa nieco w tyle Piotra po lewey ręce, tak 
aby mógł łątwo odwrócić puginał Eudoxii od. 
Piotra.) ; 

ALEXY. 

(dla przytomności Oyca niby nieco do sichie 
przyszedł; ale uczuwszy naywiększe i ostatnie 
konwulsye, niby chcąc upaśdź do nóg Piotra.) 

Oycze! daruy i kochay mnie!.., 
(zadrżał i kona. ) 

Boże! zlituy się nademna!.,. 
(degnaiac niby obecnych wzrokiem umieraiącym.) 

Żyycie szczęśliwi!.... Dla szczęścia i 

sławy całego narodu z radością umieram, 

"''fzadrżał tak, że kaydany pękły, i skonał,) 

PIOTR. 
(obróciwszy się twarzą do teatru, lecz stoiąę 
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nieco w głębi, ręce załamał i w męzkim smu- 

"tku pograżył się.) 
: . 

: KATARZYNA i LE FORT. 

(wprowadzaiąc Alexewicza; wchodzą z lewey 

strony, za nią idzie Dama honorowa, ni
osąc 

dziccię w pieluszkach. Katarzyna ma włosy 

rozpuszcone, w czarney sukni, wszediszy w 

ten moment, gdy Alexy mówi: zradością U- 

tmieram, Z przelęknieniem spoyrzawszy 14 

Alexego.) 

Na miłość ku temu niemówlęciu! +.» e 

przebacz Alexemu!... 

| Wonroncow. (z hotescia.) 

Już skonał!... 

KATARZYNA. 

(spoyrzawszy na zgon Alexego, widząc 
zamies 

rzenie sztyletu Eudoxii na Piotra.) 

, Mnie przebiiay!... ; 

(upada, ale Le Fort ia przytrzymuie, 
) 

ALEXEWICZ. 

"(gdy wszedł i zobaczył Oyca konaiacego, sko- 

czył i upadł u nóg iego zawoławszy::) 

Naymilszy Oycze!... 

Eupoxra. 

(gdy Katarzyna iuż wszedłszy z lewey strony 

powiedziała: przębacz Alexemu, wpada 
z pra. 

_ wey strony 2 puginałem, 7 rozpuszczonemi 

włosami w białey sukni, rzuciwszy oczy na 

Alexego, przypada do Piotra, chce go przebić, ) 

Gin nieszczęsny !- ++ 

(ale Mężykew puginał strąca na bok; potem 

_ sama się przebiia mówiąc, } © 

* Niechże mego syna nie przeżyię!..» 

(upada, ale Romancow id 'przytrzymuie. ) 
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Pio TR. 
(z złożonemi rękami, na nieba patrząc, nay- 
bardziey „wzruszony, schylaiąc kolana do przy» 
klęknienia;) . 

Boze! czemuż iam -tak "nieszczęśliwy 
Oycisc? 
(Gay cała ta grupa woka mnieniu została wy- 
konaną, uformowała figurę pół xiężyca, igiy 

» Piotr przygiąż kolana do ziemi, zasłona spaua.) 

Scena dziesiąta. 

(w sali audyencyonalney, 'widąć znaki żałoby, 
stoliki i krzesja suknem a, popiersia czarną 
krepa są okryte.) 

ProrR. Romancow. Lz Fort. 

Romancow. 

iz krepa czarną na ręku, smutny wchodzi i po 
prawey stronie tedtru stanąwszy,) 

Jeszcze tu nie ma Cesarza: gdzież go 
mam szukać? — 

(po namyśleniu się. ) 

Jednakowy zamiar i rowne zdanie mia- 
łem zawsze z Monarcha moim względem 

uszęśliwienia naszych współbraci; gdy dziś 

go nie przewidziane nieszczęście spotkało 2 

hańba byłoby zmienić swe zdanie; pogra- 
żyłbym przez to i siebie i naród móy w 
nieprzewidziane nieszczęście. Zgoda, ie- 
dność, miłość oyczyzny i męztwo, choćby 
z naywiększego nieszczęścia zawsze wyratu- 
ią naród i "Monarchę, i wieczną sławą okry- 

ia. Nie! nigdy sprawiedliwego Monarchę 
nie odstapie!,.,.. 
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Le Fort. 
Cz krepa na ręku, smutny wszedł i po a= 
stronie teatru stanąwszy.) * 

Gdzież iest móy Cesarz niezgięty 1. — 

Próżnemi były moie błagania za Alexym! 

'$am w smutku pogrążony, muszę iednak 

nieszczęśliwszemu odemnie Cesatzowi pocie= 

chę udzielać! «+. Wszechmocny Boże! tak 
dziwnie rządzisz światem! bywszy. niczem 

"zostałem Feldmarszałkiem! a piastuiąc tak 
"wysoka godność nie mogłem uratować tego 

‘od śmierci, który z urodzenia był Wiei- 

kim Xiążęciem. L 

Romancow. 

Tak zaiste! gdy potężni władce ludów 
"mniemaią świat mieć pod nogami, na ten- 

czas daie im poznać swą bytność Król nad 
Królami! Ale bogoboyny Monarcha nasz 
sprawiedliwie: postąpił z+ Alexym,. Chciał 
go nakłonić, przymusić — lecz: do mayśla- 

chetnieyszego. dzieła: do -'wiecznego ustale- 

nia szczęścia narodu. ; = 

Gdy Alexy był nie zgiętym, pewno 
byłby mu Cesarz wszystko przebaczył, 
bo znam iego- serce ślachetne: lecz Alexy 
z własnego przekonania, żył .— i umarł 

iak Wielki Rzymianin Kato 
Prots. 

(w bolu pogrążony, z krepą ctarng na zwi 

Dwóch »przecię znayduię ludzi, którzy 

"mnie w nieszczęściu nie opuścili. 
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(nie wdawaiac się z obecnemi, lecz stanawszy 
w ich śródku,) 

Tylko ty Boże! osadziszmóy postępek spra- 

świedliwie z Alexym. Ty znasz mesercei umysł 

i wieszprzyczynę, dla którey żak surowych u» 

żyłem kroków, Chciałem zabezpieczyć na 
_ wieki sławę iszczęście megonarodu. Ach! ie- 

Żeli tylko ten cel dosięgnę: nie darmo u- 
mar? Alexy! — i ia sam Żyię i umrę dla 
szczęścia mych ludów, Jeśli nie teraz, to 

w sto lat po śmierci moiey pczna moy na- 

rod: jak wielem zdziałał i cierpiał dla 

niego: odda mnie sprawiedliwość i będzie 

godnym prac moich, które duch móy z 

niebieskich krain błogosławić będzie!.., 
„ (milczy. — słychać z dalska za teatrem zato~ 

bna muzyke złoźoną z dętych bębnów i iń- 

nych instrumentów. — Po chwili, nadstawiaiąc 
ucho ku muzyce.) 

O iak me. serce ten głos rozdziera! 

woła na mnie: żem Oyciec! żebym osta- 
tnia powinność dła syna! dla naymilszego 

syna wypełnił! - 
(pogrąża się w żalu, zakrywa oczy, =po chwi- 
li do obecnych,) : 

_Poydźmy skropić łzami i pożegnać się na 

«wieki z Alexym!..,. Choć nie wykonał 
ale miał chęć Alexy, aby narod uszczęśli- 
wit, i dla tak świetnego celu Życie po» 

święciłl Serce moie będzie: pałać na wieki 
“ku Alexemu nayczulszą miłością!.. 

Niestety! naynieszczęśliwszy Oycieo! iuż 
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go nigdy między nami vie. uyrzę! nigdy 

go nie usłyszę ! niechże go po ostatni raz 

uściskam i pożegnam się az do wek ga 

mego w owy ch niebiosach, - + 

(ua niebo wskazując. ) iat 

Tam i ia, Alexy; wkrótce do. ciebie 

przybędę!.... ciebie ia nie długo Breen 

wyie!... € 4 u 

{wszyscy trzey, w smutku pogrążeni, wolnym 

_krokiem odchodzą.) 

Scena tedenasta. “8 

(w sali kordnacyiney, żałobą wystroioney.) 

(w głębi teatru stoi wspaniały katafal na osm 
stop wysokości, pokryty czarnym axamitem, 

który iest złotemi gwiazdami i orłamii rossyi- 

skiemi obsypany, Na wierzchu katafalu stoa 
otwarta trumna czerwonym, axamitem obita, 
w którey Alexy leży. Na Czterech rogach ka- 

tafalu stoia czterey Rycerze w zbroi, żałobą 

okryci, Po bokach stoi sześć troynogów, w 

których pali się spirytus. Na przodku łezą 

berło i korona na Żałobney poduszce. Góy 
wszystko to iuż pod czas całego piątego Akta 
przygotowane zostało, i skoro zasłona się po- 

dniesie, muzyka gra żałobny marsz, a cały 

ten orszak świetny i tymże samym porzad- 
kiem iak w czwariym Akcie szedł z przodku 

teatru w głąb, tak teraz z głębi po bokach 

katafalu wychodzi ku przodkowi teatru, wszy- 

scy maią znaki żałoby na rękach. Gdy cały 

orszak wyszedł i front do katafalku zrobił, 
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* wychodzi na könen Piotr z Katarzyna w środ» 
ku prowadząć Alexewicza, ża nim Romancow 
z Deputacyg „Senatu - Le Fort, Hetman, i Mę- 

żykow ; ci wszyscy formurg poł koła przed ka- 

tafalem. „Gdy się to WERE chor śpiewa 

mastępuiącą strofę :) ; 

Ghwałać coś legł dub masz Blizny, 

Dla świętey sprawy Oyczyzny | — 
„ Żyi” Cesarzu sprawiedliwy! 
Przez cię narod iest szczęśliwy. 

* 

(Gdy ostatni wiersz śpiewaia, Piotr, Katarzyna 
i Alexewicz, łzy wylewaiac ida do katafalu 
i-gdy się o trumnę oparli, zasłona spada. ) 

Koniec Aktu piatego. 
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